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drugie! powiększone! premii karnawałowel 
, . 

~ła Wny~ł~i(~ [lńelnik~w "t~DIKU~~ f[HH . łf[I~RHfu~", 
. która VI szcząśliwym wypadku przynieść może 

41" ,,'(1:,·, 
f ' 

" 

* 
a tymczasem już przynosi wygrane wartości 1,250 dolarów, a mi(il1owicie: 
I \vygrana - 50 odcinków państwowej premjowej pożycl~·d dolarowej 

(pełna równowartość 250 dolaróv/) 
II wygrana - 10 dolarówek II VII wy grana - :3 worki JTIąki 
III ~ ;) dolarówek . VIII" 25 korcy węgla 
IV;, 5 worków mąki 
V 50 korcy węgla 1'1 IX" 2 dolarówkI 

dolarówki " X ., 15 korcy węgla 

oraz 300 mniejszych i większych wygranych, 
z 3 wagonów w~gla górnoSląskiego i 2640 kL m'~i lego gatunku oraz 

Najmniejsza premja 1 dolarówka, 10 kilo mąki lub 2 korce węglao - - . 
owiększcnej premji karnawalowej na.leży wycinać i składać 
numerów od 1--16, po zakończeniu zaś włożyć do .(operly 
inis'tracji naszego pisma (Piotrkowska 11) od 23 ... ·26. U. 

W nie ~dziel~ 
gnie, komu przypadną nagrody pierwszej k~rnawałoweJ premji. Roz
odb~dzie się w obecności przedstawicieli ~ miejscowego społeczeństwa. 

celu zaproszonych. Rezultat zostan'ie opubUkowany począwszy od 
yszłego tygodnia. M4iIWI!wwm__ . 444JiW Bliższe szczegóły jutr olI 
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Senator .Szereszowski o obecnych stosun
kach finansowo-kredytowych w Polsce. 
Społeczeństwo sprzedaje waluty. Kredytu niema 

komu udzielać. 
OodnJ,'1I1 'llwam lesI fakt zmniejszenIa 

sle DODytu na walutv obce w DierwszYlll 
rzedzie na d!olaor. WZl!lędna sfabHilzacja 
tych ostatnich na ooz3omie 7,30 nocią2J1e
ta za sobą tre\Vll:e uspol(Oienie któr:e trwać 
będzie tak dłu20. póki sie uda utrzymać 
ten stan. BuJbliczność wyzbywa się walut 
obcvc:h. które dotychczas trzymala w za 
na dr Zl1. Można oowiedzieć. że 9() P'iOC. pu 
bliczno§d ,przynosi do zmiany obcą walu 
ite.-

- Jak się IPTzed.sfawia sytuacia kredy 
łowa w dobie obecnej? 

.'.- Co do kredytów. to wobec zamarłe 
frO ' u nas życia frospodarczeg'o i sku:rczo- . 
nvch tranzakcY'i kredytowych - niema 
nawet komu udzielać kredytu. Dowodzi 
t.e.t{D chciażby brak propozycyj ze stro
nv .potrzebują:cych. a przy·czyn teg-o sta
nu należy bezwzg-lędnie uoarrywać w 
przesileniu 1!oslJodarczem. iakie obecnie 
przeżywamy. Mowa być może narazie tvl 
ko o kredytach t. zw. towarowych. frdyż 
kredytów finansowych dom mój, obecnie 
wcale nie udziela. Jeśli if)fzed woina kre
dyt gnansowY. szczC1!ól.nie na ceJ'e budow 
lane. byt wydatny. to obecnie mawie zu
t}elnie nie fi.nansujemv te'.i dziedziny. cho
Ciażby z braku zawtrzeoowania. Co się 
tyczy ikredtvów 'towaTowych - kredyt 
10,000 de-Ja:rów iest u mnie w banku ziawis 
Idem rzadkiem. 

- Czem tedy Uomaczyć sohie ogólne 
mniemanie. że frlówna ,przyczyna kryzysu 
elkonomiczneg-o i wahania z.1otezo leży w 
braku kredytów. a tern samem środków 
obrotowvch? 

- Mniemanie to jest bledne. o czem 
nieraz m6witem na posiedzeniach se,natu, 
jak i w licznych artyk'ufa:ch na ten temat 
Gtównemi -przyczynami obecne.sro st.anu 
są,: 1) nieurodzai 1924 roku. 'którefro się 
nie docenialo i 2) zbyt duży fiOZr()St bud
żetu w 1925 roku. 

- Przywaro, ze brak kredvtów j.es~ 
także jedną z pTzycZyn, lecz potrzebne są 
nam kredyty tanie i do te1Z0 mu~imv szcze 
s::ółnie dażvć. wysoka wwiem stopa pro
centowa ie'st ruiną przemysłu i handlu. 

- CZy Panu Senatorowi nie iest zna
ne większe zainteresowanie 'ka,Ditalów za 
g-ranic.znvch naszym fYl1kiem? 

- Wobec chwilowego może orzesy~ 
cenia niemi·eokiego rynku pienieżne .l!"o da 
je się zauważyć ze strony kaoitalistów 
zafrfaniczny.ch większe n.i·eoo zaintereso
wanie naszvm krajem. W szcZCI:!ólnoścl 
zaś naszym przemysłem. ProDozycie te 
noszą charakter 1ł-i ,eof,ic.ialny. Dotvczą one 
stoS'ltn'kowo niewieLkich sum i sa kierowa 
ne wprost do przemysłu. Drzv'czem goto 
wość rta prz.e'iawia się w s.amej chęci Pq;y 
staJDienia do spóJek. PropOzycje te p'O'cho 
dza z Franci:i i An,g-Jljj, 

I znów zadymią kominy fabryki 
Szleserowskiej. 

Dobre wieśd z Ozorkowa. 

Znawalnicy bi;iąrcych zewsząd h10oo
~wy.ch wieJŚCil o stagnacji i oezToboaiu god~ 
I 

znanego w dzledziJnle J)'rzemY'Stu kIerow
nika zaJdauów SZ1eserowski0h 

,na jesif! wyr6żmenia poci.eszaj,ąi(',.a wiado-
mOIŚĆ. Iktórą ikOttl1u:nill{ufą Illam z Ozo·rko-
wa. . 

Znana fabryka Sz'leserowsika, \która 
d·offylcfuiClaS . \pod wip 'ywem stagna·cji za~ 
rnierala na równi z Uicznemi s iosłrzy-cami 
swemi zarr-ÓWilO w Ozorkowie, jak j w ca 
bw 1kJratfu" ożyta came. o.rrzyma wslZlY 

I 1 tiC7lOO .zatnówientia od rządu. 
tlWdzietź z iPomańJskiego jeszcze w hietią
:Cym 'tY1godinjl\l uruohom~cma zostanie nor
imaa.ni~ ~. d. !przez wszys1!kie 6 dni Wgo.d
!nia. 
\. Jest fu w. n'femalym Srop.ni'tl 'Z1aSJugą 

1aiSRMłł' 

dyrektora p. EborOIwicza.. 
Iktfórego energja \Pl"owadzi tak ważną pila
có'W'kę iprzemys:!u zwYci~ pO,mzez Bez 
ne skaty 1 ryfy obecnej sy!tuacji ekonomi
aztne:!. Zaslrugę tę należy podni1eść 'tem 
bardzieli, (Że UTuchomienie zakładów Szle
s e rowslk i ch zrubezpiecza pracę i zarobek 

trzem ,tysiącom robotników. 

00 iednocześ.nie stanowi niema'la U'łgę dla 
ozorkowskiego rUlfld'USz,u zapomóg d~a bez 
rob o1ln yciI, obciląrż:onego i ifak ZI'bY'tnio 
wsk,urtek {)łg'fOłmnej w OZ()fJkowie [icZlby 
Irobofu:iików bez ipracy. X. 

Kino DOI\łł LUDOWY ul. Przejazd Hi. 
Dla młodzieży dozwolone. Od wtorku dn. 2 do niedzieli dn, 7 lutego ,vłącznie 

wyświetlane będzie największe arcydzieło filmowe p. t 

S RA~lnrł aruE· U Potężny dramat bohaterskiej miłośCi w 9 
" Ilł"'JUU'-n aktach, osnuty na tle powieści RAFAELA 

SABOCINIEGO, z uroczą A i i C e T e r r y w roli głównej. 
-------- Obraz ten każdy winien zobaczyć. --------

• Ceny miejsc: Na pierwszy seans 

4ft w niedzielę i święta od godz. 2-e; do 4-ej po 4ft nroszu I U groszy poło a w soboty od 3 do 5 wszystkie miejsca po lU ~ II 
Ceny zwykłe: I miejsce-l zio{y, li miejace - 85 groszy, 111 miejsc e-70 groszy. 

Początek w dnie pows:tednie o g. 5.30 po poł .. 
m$iM t&bfi'iillłl'i'lR,mł7rid"'" ~~ &&&ilWi#!ffiE'I,g P·#QSM m= fiiiIMhlliZiltME. __ ai 
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. JlU~am !Wego ~umieDia W ~~aD~ala[~ i nH ~nie u~lan~r 
Dusza p3ewcy nowej ery Rosji potwornem zwierciadierft 

bo!szewizRlu. 

Prasę ~wlClrfa caleg-o obiegła j'UIt wia
dO!l11oŚĆ o śunierci ipOety bollszewiclkiego, 
Sergiju:sz.a Jessenilla. k!tórypopełmł samo 
bójstwo, poooono otrwierając sobie żyły, 
Zagoranrca zwróciła uwagę na ten fakłt nie 
~y:le ze wZig'llęaU {[la osobę Jesse.rnna, Q któ 
rym nie w:edziaJla nic, aJbbo ba'rd/zo nqe
wiele, i1e z 'Powodfu, że byt! mężem slyn
I/Jej Izadory Durucan, która widząc 
ZlITIierzch swej stawy. udał się do Rosji 
bolSl7.ewiddej. aby w.zląć z życia CO się. 
jeszcze wlZiąć dało. 

czyna od-wy'f w słanie lb1itlkim "de4:hitmt 
[tTemoos". 

W Berlinie Jessenin wycllodzi na eslira 
dę jpO:tyi'rl:adąc się i .roZlJX)CZyrut odczY'f o tl
łeradlurte rosyjskiej stowami: ,.ROsia, to 
dziewka uJlczna ..... 

OSTATNIE PODRYOL 
lPowrót do Moslkwy. Rozwód z Izado 

ł"~ Ducan, JesseniJ!1 roika i odlnaJd'łl.'je się 
~oml'ędlz.y rozlb&.jlllikami lka'Ukazkiu·m.. 

Sow!ety gniewają się, ale przebac:m-

PATOLOOJA BOLS'7t'1<"l7T?MU. tą. Jedlnak Jessenin id.zJe da1e:! i· gl06i' an-
LL niL , :tysemityZ!1l1 rewoll.ucyjtny. 

I dopiero teraz pojavtiają się w I)~- W oroczeniu cytilmwców ł dziewek les 
malC'h obcycll fu i ówdzie obszerniejsze ar seniln zalIJida sięsiale J wyglasza lPOezje 
ltiykuty o Jesl$,eninie, świadcząc, że warto :przedw żydom. Oddanie go bollSlz,ewdokie 
by·ło b!.iżel się z~ąć tą postacią. Owoż mu Tryibulf1a:towi honorowemu ood prze
biorąc za podsltawę same fakta, odno'S.zą- wodniotwem KaJOelr1cewa .. ;Pei'ge1lrowa. 
ce się do Je.ssenilna, olt!zymamy coś w ro- Jessenin wY'g1ulSza fum 3IJO!teOz~ pijań 
dzaju Ibardw pobietinego sz1dCIU biografii. stwa i (l,paszrostwa. orpiSlUj.e szczegółowo 
tak jedilla,k vo~wornei, że prlzemawia o pa- swą rOZiPustę i wyibucha: ,,smkam swegc 
tołCrgj~ bolszewizmu ~łośniej j bardziej sumietl!ta w skaltlidala:ch i !Ula dnie szki .. n
przejmująco, niż pamiętnilki tytCh, co wy Id!". 
rw8.i!i si-ę z pod OOts.zewizmu, nłż ua&bar
dziej plastyczne OpiSy najokropnieJszych 
scen bolszeviizmQ. WlS>zys.tlko ~amto bo
wiem ito lesil:' !bolszewizm od zewm\'f1rz wi
dziany, a tu oglądamy go Od wewnątrz. 

PRA!( I ŻÓŁTE BUTY. 
A więc Jessenrin rrzucH 'się w bo'lsi~

wiZlm, jak si~ to mówi, gtową naJ)rzód, 
chciał "stworzyć w nim i · przezeń nowy 
kiierunek pOetycki. sam siebie nazywając 
"imażysf.ą". 

Oryginalność !I"ozciąrgną( także na 
strój ,łącząc SDlold'ł1g. albo frak z ozetWO
n~ kamlizelką I żółtemi butaml. Pi'SlZe po
ezje o damach J)'tlblicroydt i w domach 
!p'U'bHcznych, odtt:rrony ciągle alkoholem. 
Zosrf.ade uznany za ,.p.oe'fę ip,l"o1e-tarjafu", w 
ciągu łat 6 i'enł się ! rOiZ'Woozi jedenaścle 
razy. Zawiera ma:MeńStwo z Izadorą 
Dlł-ncan, Mtóra !Zostawszy dY1felctorką cho
reOlg"railii KO!l11'U!nisty'czn.ej, zakłada ~ko
tę piękności". 

Potem oboje w·yjeżdJź.aJą na oibtla'zd 00-
cZyffowy do Stanów ZiednoczonylC1t, gdzie 
mimo zakarzu allko:ho1<tl, JeS'Sooirn TOZ,PO
W2ł'Z*_W .. 'Ni&liiiJ1iiWiSlAJ 

• PRÓBI(J POf2J1. 
A oro ntektóre 'f.1Siwy z osłaRinid1 ~ 

poezyj: 
.,Trójlka epi1ep;{yClZ1l1.a cwalowała: IDO 

kr.a(jiU, który naipel'nila lrnr~em i 't.ę.tenfem 
kopyt. Zniknęla wśród piekiewego f!'WIiz.. 
duo A le.raz słychać nawef UŚĆ !padający ... 

,.,0 d,UlSZO moja! Pr"Zelbłegiiśmy drogę 
/przeznaczenia! Co się ~ co zostato 
Z łNł!SiZE!gO biooiflego kraiu? ~ _ . 

"Co za n~clim, co za smtit'ek wymać 
w 30 1ala'C'h życia, żem zawicl.e tądal od 
swego życia, żem ~Z:ąZJł w wY2'iewacli 
Szynkow.nianvclI ! 

.. J~stem ~ rtYłko nłemaiomJlll. _ nie 
ll"o7JU1I11iean języka moiclJ. rodaków, Illikomu 
!fuli ITi,epQ,frzeba mO'jej poez,ji, a może, IGŁo 
wie. desfem ~iU'Ż nie;po'frzebny samemu so
bi~? 

,,Rosjo, mnja 'Illkoo1tana:. if)t1'l:ebaa mit" 
A ipOtem śmierć. Śmierć zwłasnei rę

!ki i Jesrsenin pOwiększa szereg samo~
ców-poeww, !kt:ÓTZY krwią swoją oo'Disali 
rozdz.i3ł o pa(QI{)gj1 wewnętmuej b04sze
W~,zr11l1 ! 
4IA;_iij4NĄG&i ___ ~.," 

POiska chorągiew na dzwonnicy ewangielickiego l~«n'ulJ 
o kości6ł w Osieku. 

Z BydfrosxczY don'Oszą: 
Onefrdaj rozegrał się tu p.roces o zaję 

oie kośdoła ewan~ielickie!!o w Osieku -
miasteczku w ;pow. wyrzyskim. Rzecz 
miala się następująco: W miasteoz1rn O
siek (około 150 mieszk.) 

postawili ewandellcy 
w r. 1908 dla celów frerma.ni.zacyjnych 
~bór ewan~ellcki. Na jeg-o budowe sklad
kowali się pod orzymusem także i Polacy 
katolicy. Za czasów pol:skich jedl1akowoż 

liczba eWaD1.!elików tOl>1uała 
do tefro stopn ia. że na nabrożensttwa przy 
chodzilo zaledwie 9-10 osób. Pastor wi
dzą'c brak owi·eczek. wviechaf. Trzeba tu 
zaznaczyć. że ewangelky prócz zboru IP'O 
siadali w Osiek'll jeszcz,e "dom modlitwy". 
_f&k&ł*SS44M+_S 

Giełda 

PłoPUJsza r;pzed«. W8PSZBlUSka. 
Nowy.York 7,27 
Londyn 35,46 
Paryż- 27,38 
::.)Z\'va]carja 140,40 

DoRar W Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kt&relto tl!e chciano ka·fol1kom - nIe po.. 
siadaj'ącvm tu ani jednego kości'o~a -
sprzedać. 

Dnia 18 maja 1924 r. 00 rozeiściu się 
'ćwiczących czloTlków Zw. Powsltańców 
~ \Vojaków - zebrat się tłum. który 0-
'tworzy! drzwi zboru. a Pewien chta,pak 

zadmał na dZWQmticv 
'Polska chorą;:;iew. Po 1nlerwencii komi'Sa 
rza Kaniowskiego zbór oddanD iednak z 
powrotem ewan.g-eliko-m. Mimo 'to· 

konsystorz ewan1!eJicld 
wniósł skar.\{ę. 

Oskariony;ch bylo 12 osób. lJ)Tzeważnie 
kolejarzy. Sąd po dłuższej naradzie 

uwolnił oSkarz()Bych 
od winy i karv. 

wielkiei ~rRmiówki karnawałowei JÓ~lk. ([~a Wie[lom 1!Un" , 

kupowały okolo godl':iny 12.ej efekty po 

I kursie 7,2 ~ 
Prywatnie dolar w ~I\danin 7.34 
w płaceniu 7.30 

Tend'encja spokojna. Podaż mierna. 
której \vygrane pirzeds'ta\wiają wa.riośf 1000 delar6w, 
al w szcz~śDhM)'m wypadku mogą przynieść 40,000 dól. 

Imię i nazwisko: -------

Adres: _ ..... _ .. " .... " .. _._._ .... ___ ._~ __ . ___ . __________ _ 

Wyciąć, wypełnić, a po zebraniu 15 kuponów włożyć do koperty i oddać do administra
cji "Łódzkiego Echa Wieczornego". Piotrkowska 11. "tV dniach Gd 4 do 6 lutego włącznie. 

Ten alUpon zapasowy zastąpi~ może kupon .fi 

HS! N! 111, 12, 13, 14 lub 16. . 

--...,O'~-

Na giełdzie zbożowej dalsza 
zniŹHa. 

Warszawa. 5 .. - Notowania na Qiet
dzie ZbożO\vo-Towarowej za 100 klfr. fr. 
st. zaŁadowania (w nawiasa·ch fr. War
szawa). Żyto kon'l!r. 20.00 - 21.00 -
20,2'5 - (22.25). owies knnRT. jednolity 
(23.50). kuchy lniane 36,50 - 36..00. rZedJa 
kowe 24.00. mąka Dszenna 4/0 59.00 - 3!{) 
63.50. Obroty nadal średnie. UsoosobJenie 
s.ooko.me, 
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A H CI. 
owe lany •• - nowi kandy ael. A wszystko to już było. 
Monarchiści rosyjscy bawiący na emi

gracji., 
a fest ich podobno trzy JWtjouy, 

pogodJZ;i1li się na vunkcie najbardz.ied dra
żJ.iwYtt1L Dz'ieq;~i się dotąd na cyr}'lliSltów, 
mikotaJoW1CÓw, oory::nv1Ców I jes7JCze ja
kidI1ś, mnie.i z.nanydh szersxej publIDczno
ścL 

Obecn1e wszyscy są zgodni na p.unkcie 
PJ"zyszteg-o cara. 

Ma mm zostać Mikołai MfkołaJewłcz, 
pod warunkiem, że wy·gra wojnę 'z bo'lsze 
wiką.mi j .przywróci stary porządek z pew 
netmi uUe:pszenJami. 

Wie'łki mls'trz od odw.rofu J)fzyjąt fę 
misję z ,pokorą., - ałe i z lPos-tanowieniem 
pokazania, co umje. Ohticz.ai~, że emi
gra'oja rosyjska może wystawić 

armię z dwustu tysięcy ludzi 
J)rzy bardzo lilcZinym skradZ:ie oficerów. 
Nie brak 'teź ifam wyższyoh wOjskowych, 
nawe1 generaMw. Brak: ootomiast pienię 
dzy i zapas.ów', 

Wo'l!no zgadywać, że ta nag1a zgoda i 
wy;b6r osoby przyszłego wodza d cara nie 
p.rzysz.ty tak sobie prosto z ,powietrza. 
JeS't w tern ozyj.aś ręka. I otIJe trzeba SZitl
IImć Zibyt da:leko. TurcJa grozi AngiłjIi woj
no" a Rosja okazuje wielką chęć pomaga
nia Turcji. Wobec tego armja· rosyjsk;ch 
emigrantów, dobrze zaopatrzona wc wszy 
Sr.h:o i nios.ął(;a między lud odnow.ioną car 
g.ką legendę, bylaby zn.akomitym atutem 

w ręku AngUl. 
Rozu.mie ;to każdy komisarz 'W RoS'ji. 

że stać hędzie An'glję na wyekwŁpowanie 
paruset tysięcy moska'1i. z,d,oibYlCi,e Kron
szta1u i Petersburga i wysadzenie armii 
monarchis,tów na ląd gdzieś pod dawną 
sfoliocą. Poza tern nie trudnoby przyszło 
flocie angielskiej urządzić Glf!I1!gą wypra
wę na wyd)rzeże M'llrmańskie i 00 Archan 
gie'lsk. 

Być może, irż pobiliby w ciągu roku 
bolszewicy mQlnaxcrustów, jak dwa razy 
się fu SI~to, 

wwMtti14 DryP CN' 

RYZ)lkO włamywacza 
Po powrocie z op.ery dyrektor włożył 

pyjarne, zapalit cyg-aro, potSta'VIil orzy l6ż 
ku wodę minera1na i. 'Potożvwszv się Wy
lrodl!1ie, czyta! "Ulicznicę" W. Margue
riitte'a. 

Wśr'ód ciszy, po ,peWI1Ym czasie, dy
rektor dosłyszał, iż p'rzed jeg-D domem za 
trzymał się samochód. Znat sie na tyle na 
automobiliźmie, iż wyczul. że był to sa
mochód bardzo dobrei marki, w dosko!J1a~ 
1ym sta'ni,e i prowadzony pewnie wpra'W
ną reką. Nic zwracat na ten fakt większej 
uwagi. choć w domu tym nk mieszkat 
nikt z obcyc:h: byty tam biura. mIeszkanie 
dyrektora obok nich i ki,lka ml!1ie~szy.ch lo 
kali pracowników przcdsieh:o'f'Stwa. Jed 
nald,c wrażlhvc ucho ';\-kl"ótce wyczuło 
ruc h w lokalu biurowym. 

Dyrektor odrnchowo wyją! belg-ij:ski, 
d oskoilałV brov,nin.g- z szuflady. ods1un-aJ 
bezp:,e-cznik i zadzwonir na woźne,c.ro. 

Po chwili wszedt \voźnv silnie zasp.a
n v. a więrej jeszcze zdzjwionv. 

-- - Tam y: b:U!·le ktoś iest.. może to 
kasjer lub bucl1"ltcT przed iutrzejs zą \vy-

ałe kłopotu i kOSztów byłoby aj; nadto. 
W zgIąd na te przykrOŚCi tnQże WlPlYDąć 
;poważnie na sfanowi~ko Rosji wobec au
gielsko-ueckiego zawgu. 

Tak niegdyś AU'SItrja i Prusy, wojując 
IZ pierwszą :reymbl'fką franouską, organdzo 
wa" i wysytaty przeciw P'roooji cale kor 
posy z franOUS'klch e:InigraIlrl:6w. W nie
jednej z ówczesnych ikamtt>anij i hilfew woj 
ska emigranckie odegrały bMdzo poważ
na rolę. 

W zw.iązlru z or.gani-wwaniem się ro
syjskich monarchistów jest za't}ewne roz
,puszczal!1,ie nowyclt poy:losek o 

mekomem t1I'3tOwamu cara MIkOłaJa 
i jego rodzi.ny od śmierci. 

Jakiś 'ksdJqtŻę Go!11cyn wydal 'broszurę, 
w M6red 't1wierd!:z.iI, że carską :rodzinę wy
kradz:j.ono z JekałerYtI1l1rurga i że 'W'Szyscy 
żyją gdzieś w ukrycia SIady hcl na Ś'Cia
nie w podziemiu domu, w 1Iot6rym się ma 
la odbyć egzekUCja, zostaly ztOibione p6-

Między złodziejami. 

Antek: - Felek, tyczę ci kiedyś takiej tonkI ... 
Felek: - Ładnie mi życzysz l Z pewnością, dla jej toalet nigdybym 

z więzienia nie wyszedł. 

p.łafą chce w nocY zalatwić swe sprawy. 
Niech Wiktor zobaczY ... 

Woźny w:r6ciJt 00 chwili z miną prze
rażona. 

- Trze·ch ,pan,.6w jest 'VI pokoju kasje
ra ... Obcy ... mają i.akieś narzędzia. 

Dyrektor iu:ż się nie wahaJ. Narzu.cil 
na ramiona palto i z rewolwerem w ręku 
wszedł d.o biura. Woźny za nim. W sali 
g'lównei płonęłv lampy na biurkach. Stąd 
widziat iż w pokoju kasjera trz.och bardzo 
wytwornie ubranych panów wyimuje z 
dhllR'iej walizki rożne fla'fzędzia i operują 
przy kasie. 

Dyrektor stanął na progu. Lwe rewol 
weru wycelował w najb~iżśze.R'o mężczy~ 
me. 

Wnet z ra;k trzech Rości zablys.ły trzy 
lufy. Strzał nie p-adat. Jeden z mcżczyzn 
skinął reką i spokOjnym tonem zwróciI się 
dó dyrektora. 

- Przedewszyst!kiem spokojnie. Z kim 
mamy 'P:rzyjcmność? 

- J.estem naczelnym dyrektorem tClo 
biura.. .. 

Gość skłonił się: 
- Jesteśmy czlonkami zawodoiWego 

związku włamywaczY. Uchodzimy za bar 
dzo źd.olny>eh ludzi w swoim zawodzie. 
Stud.iowaliśmy iuż w Paryżu. w Londy
nie, w Nowym Jorktu. Raczy pan schować 
rewolwer. Dyrektor opuścił reke z rewol 
werem. 

- Czego panowie sobie tu Życzą -
spyta?, czwiąc zr.esztą catą naiwność pyta 
nia. 

Gość uśmiechnąl się ironi,cznie, 

• • • 
- Pytanie ",'!Skazuje, iż jeszczę sie pan 

dyrektor nie opanował. Cel naszej wizYty 
nie jest zbyt tajemniczy ... Wiemy. że jutro 
macie wYPlaty ... w kasie powinno być 0-

koto 30,000 zł. CZy tak? 
- Za'pewne. To rzecz kasjera. 
Os.z,czędzimy kasę {)d uszkodzenia. o 

ile pan dyrektor uprzejmie odda nam ldu
cze ... 

- Kl'Ucze są u kasjera ... 
- T<o ni·e .test w perzadku. Naczelny 

dyrektor winien mieć duplika tv. Tak jest 
wsz~dzie zagranic~. Ale to ni,e stanowi 
'Przeszkody. Mamy WlSzelk!c precyzyjne 
narzę.dzia. To dlu,!w nie potrwa. CZy pan 
dvrektorżyczy sobi'e być ooecnym? Bar 
dzo ciekawa robota. 

b-vraca,iąc się do kolegó\',,', wtamywacz 
rozkazar: 

- Proszę sobie nie przeszkadzać . Śpie 
SZyĆ się nie trzeba. 'Nanmki mamy zna
komite. Nic p'odobnelro nie może się zda
rzyć nig-dzie na świecie ... 

Gentelman-vdamywacz zwrócił się po 
nownie do dyrektma. 

- Przysz!irmy .po to, żeby zabrać panu 
30,000 z-t - to na,Sze prawo. bo to stano 
wi nasz fach. Ale panu wo,Ino sJe bronIć. 
Oczywiśde nk rewollweJlcm: trzeba sza 
nować wolność za w,odu i WOhlOŚĆ prze
l ~ On8.(I. Ale proszę - niech pan UŻV.łC roz. 
porządzalnych środkó,,- le~alnvch ,'I dzi 
sie.iszym ust:roiu. Proszę zJwiadom: ć P.fJ!i 
cję ... Mó\vlę serjo: to pańsl\1c pr a \vo ... 

OcntJeman-wlamnvacz śmiat s i ę do 
rozptugJ.. 

- \Vle pa11, p<1:Jic dyrektorzc. je. lubie 

Słl'.1\ 

ż!1iej ipO',gJoska o spaleniu zwłok w lesie 
~od miastem ma też być fa·ISlzywa. Oo·li
cyn u'trzymuje, że w In,teres:ic bocrszew,i
kćw byłoby raczej zabalsamować te zwJo 
ki j okazywać je l'Udowi iI1a dowód, że by
ly car i jegO dzieci nie żyjq,. 

Gdyby przyszło do w,ielkiej wyprawy 
emigrantów na Rosję, być może zjawiVby 
s;~ f~l'lszywy carewicz Aleksy, a J\likotaj 
M ikotacrewicz wYSltę.1>owa.fby w mli re
gCi!1ta. 

WSlz.ystko to już byWa·lo i nic ni,e by
loby d z.i'Wn eg-o , gdyby jes:ucze raz miało 
s.ilę powtórzyć. 

APOLLO-APOLLO 
BE A 

Poraz pierwszy w Łodzi 

sensacyjno-cyrkowy dramat 

w 10 częściach. Całość. 

ODEON :: 
!!I 

~AI i 'AIA[H~n 
W roli [ rkow[ów 

CORSO . .. 
•• _iW 

Poraz pierwszy w Łodzi 

NOBODY 
(Tajemniczy nieznajomy) 

Dwie serje razem w 12 aktach. 

Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych I 

w +1 $ 

ryzyko. To najwkkszv oowab życia ... 0 6 

tóż - zaklad: ja kradnę panu oobYfek, bo 
jestem si'lnieiszv. Jako gentlema11 - uzna 
ję pań:skie prawo obrony. A wiec: my tu 

, będz.iemv jeszcze pewien czas. Nasze wIa 
SIJJe auto mał"ki amerykaiJSlkiej stoi przed 
domem. P,roszę - niech pan bron.i swego 
dobytku. Jeżeli PaJlliJl się nie uda - ttIJJ le 
Ra1nie będzie nasz i nie be-dzie nas pan 
ścig-al. Jeśli nas pan s,chwvta na uczynku 
- ocaI'i pan swm d.obytek i ja place 30,000 
zł. przeg-ranej. W oobrych dolarach. Pro 
szę: zaczynamy. Wy. koledzy, calą parą 
teraz do prucia. A pan dyrekfor wezwie 
władze bez,pieczeilstwa. Niech pan nte 
tra'ci czasu. 

Dy.rektor dopadł do aparatu. 
Serce mu dVg'otato. 
- .. sty komisariat... 
- Zaiety! 
- ... to ... stv komisadat... 
- Z(1jętv! 
- Vomcnda poUcH ... 
- Zzzojęta ... 
- ... Wydział śledczy ... 
- ... Zzzaiętv ... 
Dvrckto.r roztrzaskaf tubke o SC.'llIG 

Dobi,egł do komisarjatu. Po 15 m!'I1'ut:J.ch 
dyrektor icc'hał samochodem tlrZcdOWY:11 
w otocze!liu silnego oddzialu palioi'. 

Samochód \vl.amvwaczy }uż odicchal. 
Kasa była rozPr1lta. narzędzi a zab:-anc. 

Ka l' la nkiec:c i irmowym na maszynic 
nap: :-an o: 

"Zaklnd wvgraiem. Dziękuje. WięceJ 
o 5 tvs .. niż mvślaf.em. Dolarv zabieram. 
·Weksle zostawiam. - I tak nIc nie warte. 



eta-. ł 

Miasto, w którem poszukują lokatorów. 
Lokale urządzone z komfortem czekają na 

mieszkańców 
Fabryka Unoleum ma byt wabikiem na ludzi. 

Dz!isia1 kiedy 11ldność miasta vrzewat
nie nie mOlŻe zna1eźć dachu l!1ad gotowa. kie 
d:y mdesZlka w barakach., naprędce sta,W'ia 
nych wlb 
w wyCQfa,nvch z użytku wagonach k0le-

Jowych, 
!kiedy'J)rzy'tJU.fki nocIe.go-we są lak P'fZepel
nio.ne, że nędzarze., sypia1ą na ławce w par 
hl, ,pod mostem hllb po.d schodami. dopóki 
ioh dororca domu nie wY'pędJZ1 - 1'Stndeje 
miasto, w kt6rem 

dzlesiątki rn~0Szkań stoi pustl(ą. 
lk1tóre napróżno dopominają się o mie
sZlkań>ców. Miastem tern jest tak ciężko 
1P0dczas wolinY doświadczone Reims. Dzię 
ki to war zys t'wu, które ,p o sta wito sohie za 
zada:nie ielgo odbudowę, p-owsta·to z ruin; 
posiada dziś dzielnice :z mi·esZlkaniami, u
rU,d.zonemi z komfortem I oto Reims ' 
blaga, 

aby Je zaludnić. 
ZaclJ..wada. S'W'Oie warunki higjenuczne, 'PO
myś1.ne VOIłożenie, Jl.1lPrzejm-ość swoją dla 
obcych, !lJ!rok ka'toofY .. która została w czę . 
śoi odlbnoow~ dzięki ofiarnOIŚci Rocke
fel~era, iP'rzypomi:na. itradycje historyczne: 
Joannę ~ Aro., koronaqię kró1>6w franou
skioh, wreSIZ!Cie szampan i czeka na mie
iZJk.ańców. Niepowstrzymamy :pęd 

ł:Ua ktdzi do stolicy, 

gorąCZl.1rowy wir ź-yda powO'jennego POTY 
wa mQźnyci} t maluczkich do Paryża. 0-
puszczooe Reims CZ1"ła ze smullk:em roz
paczi'liwe listy w dziennikach paryskicl1, 
w których hrd.'zie ża1a. się, 

te nie mogą .m.ałeić młeszkanła. 
te mlode pary nie mogą się 'PObrać, że ro
dzin. mających I1cwe potomstwo, ż.adeJ!l 
goswd.arz do domu swego, wpuścić nie 
dhoe. A ,przecież Reims oddalone jest ty1-
iko o dwie godziny <h"ogi koleją od Paryża. 
Kwitnące niegdyś 

miasto zamarło 
- c1ląŻy na niem do1ąd Mątwa krzyża

ckiego. niszczycielskiego najazdn.t. Towa 
rzysitwu lmdowlanemu, które je wskrze
si·to z g.rI\.l:ZlÓW" 

su07i banknlctwo. 
Wi~c rozsyla odezwy, z<l1Prasza do ptl

styctJ miesztkań, wzywa kupiectwo do za 
jęcia o!bszemyoh składów towarowy'oh. 
Jak dotą.d, prawie bez skutlm - w ostat
nich czas a-oh dopiero pewne konsorcjum 
postanowi~o założyć w Reims 

wielką fabrykę linoleum. 

MoiŻe ściągnie ona setki rod:zin i to, cze
go ni'e ululało dokonać bohaterstwo, tra
dycje historyczne i szamPan, dokona ... li
noJeum. 

--~Ol---

Kto zbadał przepastne czeluście kożucha 
stróżowskiego? 

Dyskretna knajpka w cieniaCh nocy. 
Zajęcie stróża nocneg-o nie należy 

wprawdzie do doch odo wy clI , aJe też 
nie jest bynaj,mniej wyc:zerpujące. 

W porze (]Jp. obec.nej VO'lega 000 na 
:fem, że trze!ba &tę ubrać w kożuclJ.., pod
nkść 'kołJ!11erz :po~~ei v.towY" 

wbić czapę p(JIniżej nosa 
f w ~ Stroju SIj)'aĆ w nicco nieW}'lgOOnej 
VOIZY<J!ji. gdzieś., kc wnę1lr:z-n bramy, HdJ na 
sdIodaClb. .MePiku". 

ŚCi'Śle Ibtorąc, to wszysłko jednoczy w 
tej baldrzie 

siedzi VI środku czł&wieka, 

czy leli nte. Wobec ·tego mO:i-naiby stró
żów noonyoh zastąJJYić a'1.ltomatami, tern 
więcej, że mamy ip.Tecedens: 'Przecici na 
stacjach ko1ejowYC1h mamy i'uż aJutomaty 
OUlkierkowo-czekoładowe, !które pioodądze 
biorą. Takim samym jest cbecny s>tróż 
nocny, takim też !byłby aJutomatyczny. 

SprawiedJH/Wość pnzyznać każe, że .mie 
WSrlYscy stróże nocni spę.<i7..ają g{)dz:iny 
SWego '1.lTzędowania 

na słod·ldm wypOczynku. 

Są między nimi ludzie -czynni, z.abieglirwl~ 
nie dbający o "dok e far n.iente", lecz hę
dący wciąż przy pracy na wet wtedy, gdy 
g1ród ba wel<niany zasy/pi-a. 

"Kto zbadał pUSlZCZ Mews'kich prze
'Pastne kra'i,ny?" - zapytuje wies-zcz. 

Pytanie zupełnie niealrtualne, 
oo'wie.m zlbad.alti :je dokładnie ci, którzy je 
pod oosem władz dewastu~ - naitomiast 
ZJn<liCZJli.e akt'ttalniejsze byl()!by pyta.nńe: 

"Klno 2lbadał 
taJemniczą za.waJ'ltQść 

tpakowqJego ikożucha str6żanoonego?" 
Koriuclt taki zazwyczai miewa OIkolo 

ki!lOO1etra w ohwodzie, mof~ więc mieścić 
w sobie, prócz chuderlawej osoby stłr6ża, 
wicie, bardJzo wicle. To też niekiedy mie 
ści, - nie ~gad~ibY'ŚCie n.a.weif, co? - re
stamaqję i to "najno-..."1I11ejszą". bowiem 

zamykaną dOpiero rankIem. 

kiedy s1',róż nocny wedrude dl() 'Pieleszy do 
mowych. 

ROZMO'VA NA ROGU. 
- Napitllbyś sIę sznapsonji~ co? 
- Przecie, ale kiedy wszystko już za-

mIlmięte! 

- Dla frajerów zamknięte, a dla mnie 
nie.. Ohodź! 

Idę. W wnęce bramy s1ędzi kożuch, na 
nim ozapa z bararr1icy. Krótki, wYrazisty 
sze.pt i z gtQhi.n przepastnych kożooha 

wyknia sJQ sz..1{lanka wódltl 

oraz pajda chleba i kawrut 'kiellbasy. 
--:0;---

u [ i e k ł ~ o j a ~ k i n i ~ fI e ~ . .. a Hm e n t a ID i. 
Oi"ygi~(JhlJ1 €]d~ude~(,l I~kający się ojcO\'lJstV/i. 

Przed dwoma laty pewien furman, nie 
laki Veigl \v \Vicdniu .,:zapomll iat się" z 
jaka. ś sl,uż<tcą, CZ·('~O ~lYl1ikicm byty nie
spodzie\Y~nc a nicpo;i.r:1anc ro::.kosze oj
costwa i skarga ze stro,ny uwiedzionej -
o alimenta. 

Veigl tak sobie wziął do serca tę SlPra
wę. ż-e na:g.te Zl1'ikt i wtadze sądowe w ża
den sposólb nie mogły mu doręczyć po_o 
zwu, choć widz-i ano go nie.raz przełlotnie, 
a więc musiał przcl!Jywać gdzieś w orko
ocv. 

Dopiero ;przy.padikowo żandarm pod
czas patrolu ttJatUmą.t się na '1.lStron.ną ja
skinię, która g,f,użY'la za schronienie Veig'lo 
.wi. Zaciclkly ten wróg ojcostwa i alimen
~ów ur ząd z i-t tam sobie wca1e wygodne 
mieszkanie: podtogę i ściany wyibetono
wał, w wąski otwór wUmdowat okno itd. 
Był też mocno Z!g\ł1ębiooy, gdy żaJndaffili 
wywilekili go z zacisznego sc.h.fOInien~a i od 
dali w ręce sądu, !J>IlZed k:t6rym ten "ja
s'kiniowY czJowiek" będzie musia~ 'przy
jat na siebie 'folę ojca.-

lir. !t -
S ulet i roanica ko. nierzy all 

W ubiegłym roIru. obdtodzooo uroczy
ście su.re·g roc.mic wszetakJdJ odkryć 1 
wYJlaiazków. lecz była Jedaa. k1óra Jrl"Ze
szła ornat Z3'POłJlltlana przez pubJkzność 
- stlrtetlnia rocZl1Jica .powsfJania pierwsze
go kołnierzyka... W 1825 roku, w ma~ej 
mieścinie angieJs1(j,ej, pewna gOSlPOSia. żo
na kowala. doszła do wnios.1{u, irJ: nie ma 
racji prania caJej ikosZJUlli. gdy tylko koł
nierz jest zabrttdz.ony, naltomias·f wstręt 
wz!budza noszenie brudnego kołnierzyka, 
choć ko'smJ1a jest jeszcze czysta. Posta
no~,riła więc dokonać cięcia nader śmiale-

Krateczki sądowe. 

go - od:ehz.ie1i,ć kosru:łę od ikolnicrza. 
Okol'icZJt1e ' gosposie ,poszł'y wszystlde za 
przykładem pani kowallowej. P.rzypa dek 
zrządził, iż pewien oogaty ł rnoliliwy prze 
mys'łowiec aondyńskL, mister Brown, do
wiedzi<lJ! się o tej nowości, ocenU w lot 
pfia'ktyczln;ą warto.ść pomys.tu I .począ,r 
WlprowadiZać w Londynie nową ITtDdę n'J 
szenia przypinanych kO'mfeny. Niema 
oczywiście pOlrzcby dodawać. iż nie JXl
dzlelil się on osiegniętym ~yskiem z au
torką dowcipnego ,pomysłu, który wkrót· 
ce zostal PiZ"'jęty na catyrn świecie! 

OlES 'E H' A-~ o· ' ~ 

na grzbiecie znanego tV sferach handlowych 
Łodzi kupca. 

iPrzy uUcy PiollrlOOwskiej 116 znajduje 
się sld~ z ga.laIiferją p. f. "Józef", które
go wlaścicieaern jest niejaki Józef Reichen 
baCh. NIktby jednak nie przYP'tlsz·czat że 
~en SOIHón,yacz mtody jeszcZJe kupiec oraz 
rodzooy braciszek j~ WoM veł Władzio 
na1ee;ą do ikalegorji lI1ajniebez:pieczniej
SlZYclI gra ndZbarzy. Oto poniżej kartka z 
życia zacnydI braciszków. 

PORACHUNKI WEKSLOWE. 
W posiadaniu zoonego w sferadh han

ddowyclI Łoozi kupca p. N. ~nataZJt s,ię we 
kse.I. na dość 'POkaźną sumę., wystawiony 
pl1UZ Józefa Reidhenbacba, którego ren z 
racji tlrudn()ści i'inansorwydh ~rpić nie 
mógł, a może i nie ohcial. Pan N. skie
rował wekseł do rejenta. Gdy wiado
mość o rem doszła do uszu Józefa Reic'hen 
bactha. wys{osmvał groźne O'Strzeżenie do 
p. N., że jeśli nie zaniecha prołesht padlI1ie 
ofiarą krwawej ,zemsty. P. N. jednak lek
ceważył sobie fe groźby, 'T1ie zaniedbuiąc 
nadal załatwienia formaLności związa
nych ze Ś'Cią.gnięciem prawni'e należącej 
mu się kwoty. 

W CZASIE STRAJKU ELEKTROWNI. 
Pambęltamy wszyscy te ciemności e

gi'pskie~ które zapanowaty w ozasie nj'e
dawnego strajku elektrowni.. Czas ten 
\.y.t zdaniem 'braci Re·iohe,n1ba·chów najbar
d:r,Lej odpowiedni dla dokonania dzieta 
zemsty. Zaopatrzywszy siQ w lata.rlti e
lekbryczne zaczaili się wieczoretm w kbt
ce sdhodowei domu, w iktórym zamieszki
wa~ pan N. Długo czekaN, puszczaj.ąc w 
,twarz każd~go schodzącego ze sc!hodów 
s.nop jaskra WQI{O świaTła, aż ujrzeli wY
chodzącego z miez1cania swego 'Pana N. 
Oślepicny rnaglem światłem, ,przecz<uwa
ją,c C()!Ś dego, dhcia~ rz<ucić się do ude
cz:ki, gdy oto. jak grad, posY!lJaly się iflań 
ude.rzen1a ,grt11bych kijów. Bitty niemiro
siemie, wzywał ;prze.raźliwie pomElcy, do
stysz.a~ jednak ieno szyderczy głos jedne
go z o-pra wców: 

- Wiesz zapewne z kim masz do czy
nienia. To my bracia Józef i Wolf Rei
C1heI1lbacłlowie. 

Nazajufrz p. N. wnf6s1 skargę przeciwU,m 
swym katom do s.ąc1u pokoju 4..,ego o·krę
gu. Sprawa wYznaczona wsW.a 00 dzień 
wcw-rajszy. 

BOHATEROWIE SALI SĄDOWEJ. 
P'l.Ulk1Jualnli<e o godz. 9..30 rano Wo:!ł 

! Józef ReiohenibachOWie zgłosili się do są 
di1. Bez cerOO1onji JZaję1i miejs·ca przy 
sfo'le. przeznaczonym dIła adwokatów i 
pr<lsy. Przytby~ym adwokabn miejsc nie 
u sTąp.iłl i. Woźny w mnLemanLu, iż są -to 
jacyś pp. redaktorzy P'rzygłąAa'{ im solę 

z Il,a.boe:eńsłwem. Zasi~ąwszy iplrze
c.ież języka u goonego z obecnyci1 na sa~i 
reporterów" co do owych redakto-r6w w 
grzeozny sposób poprosił idt, 'by optlśdli 
miejsca, przy stok Oltrz1'mat iednak i'ro
nkzną odpowiedź, wY'!>Owiedzianą tonem 
stano V,IIC Z yrt1. Zad:nym 1"ep<n.-ierom a,ni 
aclwoka1:om lilie ustąpimy! Niechaj się wv 
legi:tymują, czy są is'totnieprzedsfawicie
tarni .pa1esky czy też ipTasy! Wtedy do
pi·ero możemy gadać. Woźny na takie 
diatum skapitulował i dwad bohaterow.ip 
nada[ trY'tnnbIJ!1ie zasladaH przy stok 

INTERWENCJA ADWOKATÓW. 
OIbecni na sali adwokaci, us~yszawszy\ 

i,ż morowi gości-e prag;ną ich wylegitymo
wać, zwródli się do sekre<ba-rz:a sądu, żą
dając usunięcia łOłbuZ;Ów. Sekreta'rz po
prosił sympatycmy-cth braci d() ikanceiarfi, 
gdzie jr!.rż oczekiwa,ł i,dh rpolticjant. który 
rozrtoczyt nad <n~mi Ojcowską Opie1{ę. DCl 
.piero, gdy Sij)rawa ich wywołaną wstata. 
zwolnilono i·ch na salę rOZlP'raw. 

No i mieli szczęście. Wszyscy świad· 
Ikowie zeznawati na ich k01'1Z~ć. Może w 
duchu mV'Ślcli inaczej, aie CÓŻ, gdy zacią
żyła qJ.ad- nilimi groźba straszliwych 'brac:, 
że SKoro ktlóryś ze świadków zezna d'la 
nlcl1 nieko'fJzys'tnie, ifo swbka go łos _pa
na N. 

Wobec takiel!';o lteroJ1l.l musieH ś"w<ad<ko 
wie brot1ićź nie zaś O'Slmrżać zacnyoh 
Reiche.nbacl1ów, którzy w re21ultade .aq~ 
braku dowodów zos.fal'i iprzez pana sędz:1! 
go Proni:.Czaka uniewil1Jn,ieni. 

Sza-wiCI;. 

--~Ol---

e· lama ••• to Dot~ga! 
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Dzień w fcazi" 
-:s:-

Czyzby? ••• 
Wizyta gospodyni w warszta

cie ra:eirlika. 

(x) Teodor Mrozowicz. W!1(l ści ciel 
Sk1e:!lU masarskiego iprzy ulicy Grabowej 
28, od. ubiegtego rolh.'l1 sposflrzegat 

kradzież mięsa 
ze swego warsztatu. 

po:cJtgiI a.d a'? doooodzif. lecz na ślad zJto
dziei 'illie na'trafU. 

Zni'echę:colny Mrozowicz nie mogąc do 
ciec 

tródła zagadki 
poszukiwań zanicchat 

Aż oto w dn:iftl wczorajszym pan M. 
uslyszal 

pOdejrzane szmery 
dociJodzą.ce go z warsztal'll. 

Zaniepokojony ipOcZGlI skrada'Ć się ci
dlo by ująć ptaszlk:a. Po wejś'Cli,u do war 
sz.:tatu miaslf zJl:odz.leja 'lllirzaL Wllaścicied
kę oom'll rpanią 

Bronisfawę Ko.ziarska. 
Okazało się, że wfaś<Cicieika, pomna 

s!aroświ-eddch zasad, że .,pańlskic oko ko 
ma tuczy" - mając swóJ k1ucz "iUS:fro
wataH pracownię rzeźnika. Co miały [Ja 
ceLu owe 

taJemnicze ~'!zyty 
gospodyni nie wiadomo. 

Czyżby .•. ? Nie I - to bylohy wprost 
nie do uwierzenia. 

Mrozowicz o samym fakde teJ' wizy-
Iy" » . 

doniósł połicil. 
która wszczęta doohodze·nie. 

Tajemnica strychu. 
lAl uśc·skach pętU wisielcz~j. 

(~) W. domu przy '\.~icy Zachodlliej 53, 
z~mleszklwa!l Jooa Lew!kQw\cz cieszący 
&rę 

sympat!ą loJmt<trow 
cafezo domu. 
M~ooy czloW'ieo.k, będąc niegdyś lna do 

brem stanowisku:, 
postradal pracę, 

od tego czaS/u w 'lllS'Posobieni'U tego lak we 
role~~ CZltowieka, zas~!o v,riele ~mian. 

&faol.e sm1ltny i zamyślony, uni:kaf 1u
dzi, ota'Czają,c się 

samotnoŚcią. 
,W~'es~cie Lewkowicz nie c'hcą,c bory

~ac. Się z [Jędzą, postanowH skończyć z 
z~lean. Do tego cdu lllŻyf ka wal1Jca 

. ·rno'.:nejlO Sl!1'1Jra; 
zalozYJ1 go [Ja k'lamkę drzwi prowadzą
cych na strych, u'czyni!t 'Potem pę1Re i 

V. CROSS. 80 

PRA O· SERCA. 
POWIESC. 

Helena pozostała sarna, ale nie ruszy 
la się z miejsca i zamyślona patrzyła przed 
siebie Jakie życie jest dziwne. 

Dz'siai wieczorem stało sie to za 
czem tęskniła oddawna i o co sj~ modliła 
w długich bezsennych nocach. Roland 
wrócił i kochał ią jeszcze, pożądał, jak za 
dawnych szcl.e ~~ljwych dni. Ale ona teraz 
już o to nL~ dba13 , Nie odczuwała z teO"o po 
wodu .7 qd r1ej radości, tlolko sirach. Rołand 
przv by ł nie jako uosohienie jei dawneąo 
szcześcia , lecz j?ko grotba nil 'proO"u Jej 
no\';cl :) rzyszłości b 

• . POC?2: 'przy jechał właśnie dzisiaj, gdy 
lUZ od m lcs H::~y daremnie go wygląda la? 
DI~czeg"J zjl!wił się właśnie dzisiaj , aby 
zniszczyć lej radość i szczęc!.cie z powodu 
wyzdrowiema Talbofa1 Ogarnął ją gniew. 
Wydarł od niei przyrzeczenie, które będzie 
musiała spełnić wbrew swej woli. Pocóź 
mu dała taką o r, :etnicę? Nie miał przecież 
prawa ml~slać się w jej prywatne życie, 
dawszy .lej poprzednio wskazówkę, aby się 
słarała przystosować do nowych warunków 

A~ołmy to jan ła[y, ~ra[ia Mi[~alarJ! 
Po dobrej kolacji dobry,acz przykry VI s~utkach 

pomysł. 

(n) 1S-letni P'l'anoiszek i 2O-Ileml Sy1-
wester bracia Mic.halak, zamieszkali ,przy 
u1icy Drev.'l1o'N'Skiej 9S będąc jeszcze ber 
becianti mato co OOrosl)rmi od ziemi zdra
d·zaJi 

niezwykłe zdolr1O'icl 
do zlego. Kradli rówieśnikom zaba-wfld, a 
sko'I'o 'PoSlzflcodowani Z'wT3cali się ze skar
~ do swych rodziców, wtedy franek 
S}'Ilwek 

~ociU rówieśnrków 
i'le wtla1Jlo i dalej broi~i be~karnie. 

UsPOsobienie obu braci nie byto dZlie
dzicznem, bowiem rodzice ich byili 

na,iuczclwszymi ludźmi 
nrzedJm:ie'ścia, nie cieszącego się zbyt do
brą opi'l1iją.. 

Mi(jaly dam i w rOGzinie Michalaków 
za'sz!ty ważne zmiany. Rodzi,ce widz.ąc, 
że synowie są. dla TliCQ1 tyIko zakaIą, 

przepędzili Franka j Sylwka; 
ci jednak nie 'j)rzejęli się tenl i IZ najwię
kszY\!l1 s,pokojem, 

za zoobyte kradzieżą 

pieniądze ku;prti matą mle'b'ke a wlaści
wie "n()rę" Jla krańC'\1 przedmieścia, g-dzle 
wolny od wypraw Z'!odziejski'Ch czas po
świ-ęcali 

pijatykom ł bareceństwom. 
A że wszy.s.'1lko ma swÓj koniec., przeto i 
ów duet Zi?o'Clziej:s:t\o-'braierski walazt się 

pod kluczem. 
W dniłU oneg-dajszynn fra'nek i Syl

wek oblewa li 'l1dćlJl1.ą wyprawę w restau
racji Mend1a Tagelbaurrna przy Uilicy Ce
gieln ianej 49. 

W ku'lminacy:jnym pUItllkci'e biesia1Jy 
wzrok tPa·dl na wiszące przy bu[ecie 

futro właścidel~ lokalu. 
Pokusa bardlzo silna a w dodatku i 

chwila ocltpc\.vti ednia, bo lok?l świecil 'Pu
stkami. Sz)nbko więc uregulowali rachu
nek i Syllwek stając za plecami Pranka. 

futro śdn1V1ął. 
Tę futr'Z2ną operac.ie s'postrzegł jed

nak p. Fog-cllbaum i ztodziei zatrz~l'mat W 
ifo\varzys:t'wie zawezwanYlOh poli·c<jantów 

powę-Jf'owaH do kozy. 

Trójka wytrawnych opryszków VI policyjnych 
sidłach. 

W nocy z dnia 29 na 30 ub. m. dokona 
no kradzieży w domu przy ul. Przędzal
nianej 63. 

Niewykryci sprawcy dostali się poprzez 
male okienko POd dachem na strych do
mu. skąd skradli wiszącą bielizne 

na sumę Qkoto 2COO zł. 

Po dokonaniu kradzit'Żv zlo<lzie.ie . .nie mo 
gą'c wy,nieść luP'll okienkiem. wyłamali 
drzwi strychu, pOczem otworzywszy bra 
mę podrobior..ym kluczem. zbiegli bezkar 
nie. 

Powiadomiony o dokonanei kradzieży 
.XI komisariat P. P. "",,"Szczal śledztwo. 

Kitka dni pOszukiwania. prowadzone 
pod osobis tym kierunkiem D. kom. fichny 
i st. przod. Bronisława Strvchnerskiego, 
zostaly uwieflczone nadspodziewanym 
reZlultatem. 

Dro~ą w y wiadów ustalono. że w mie 
szkanht Konstante!.N Domariskieg-o (Emi
lii 52) mieści się 

melina złOOzieiska. 
w której zbierają się oos.zukiwani zło
dzieie. 

włozyws.~ głowę, 
zawiS~ na nim całym cięża'I'em swego 
ciała. 

TI1UIpa zsin\alego Lewkowio:d, $IpO
strzegft sąsiad jego Ignacy Pa,vlnk. 

Za wiadomiono n aty.chmiast ,po·licję. 
Zwłoki denata 

zabezpieczono do czasu ~ejśc!a wtadz są 
dowo-sled'Czych. ·DoC'hodzenie prowadzi 
VI komisa11ja.'f P. P. 

tycia. 
Ody jednak sobie przypomniała wy· 

raz twarzy Rolanda, doszła do wniosku, że 
uczyniła dobrze uspokaja jąc go swoją obie· 
inką. Przez chwilę bowiem zazdrość jego 
płonęła jasnem plomieniem, który mógł 
strawić wszystko. Po kilku tygodniach 
przyzwyczai się do myśli, że Talbot po
wrócił do zdrowia i płomień zazdrości po
woli wygaśnie, pozostawiając po sobie je
dynie garstkę popiołu. Podobnie wypaliła 
się iej miłość do Rolanda .. Musiała tak 00-
l'tąpić, iak to uczyniła. Kochała teraz Tal· 
lOta i t~skniła za ,ego pieszczotami; u je· 

go boku chciała zapomnieć o wszystkiem, 
co minęło, iak zły sen Teraz. gdy wy· 
zd"owiał, chciała rr.u opowiedzieć wszystko, 
co poprzedziło jei zamążPój ście i uZY'skać 
jego przebaczenie. \'II ten sposób usunie 
ostatni cielI, jaki przysłaniał jej miłość . 

'l'albot jej przebaczy, jeżeli mu z wła
snei woli wszystko wyzna. Uważala ie 
dnak, ~e nie może tego uczynić dopóty, 
dop6!l'i nie otrzyma pozwolenia Rolanda; 
była to bowiem tajemnica wspólna, której 
nie mogła zdradzić samowolnie. 

W tej chwili wrócił Talbot 
- Roland poszedł, - rzekł. - Jaki 

o przystojny mę~czyzna! CZy znałaś go 
da wno przed naszym ślubem1 

M.ieszkanie otoczono ś cisła obs::r wa
cją i dnia następ.neg-o wkroczyła tam po 
licja. 

W mieszkaniu przy stole. zastawionym 
na kilka osób. znajdował s i ę sam Domań 
ski. 

Policja w przypuszczeniu. że zbierają 
się tutaj poszukiwani przez nia zlodzieie. 
urządzita z-asadzkę. I oto okolo zodzinv 5 
nad ranem do mieszkania wkroczyli Ed
ward Rzcpkowski i fIleronim Piotrowski 

obaj not.oTyczni zlodzbie··recydvwiści 
odsiad'l.l .ią.cv kHkakrotnie kary więzienia. 

Zf.odzieje na samym wstępie do maliny 
natkncli się na skierowane w nich 

lu!v rewolwerowe. 
Przystąpiono do rewizji i w piwniCY 

pod mi eszkaniem znaleziono 
wielką ilość kr~dziQnvch rżeczy. 

pomiedzv którymi znajdowała się rów
nież bielizna. skrad~iona z ulicy Przędzal 
niane';. 

Zacną tró.ikę aresztowano i 'Pod s.il
nYm konwojem odprowadzono do XI ko
misar.iatu. gdz:e poddani badaniu zeznali, 
że cześć skradzi ol'cj b ieli zny ukryl i w me 
linach Andrz·eJa Kesa przy ul. Kilińskiego 
258 i Józefa Urbańskieg-o <DąbTowskiego 
nr. 30.) 

Do obu miejsc wskazanych nrzez zto
dziei wystano poli'cJc i 

. faid ycznie zna~eziQn(1 bieIizne. 
którą natychmiast zabrano. przvczem nie 
omi eszka.no aresztować obu właścicieli 
.. melin". znanych na Mdzkim bruku pase
rów. Zacne towarzystwo osadzono w wię 
zicniu przy ul. Kopernika. 

Dochodzenie przesłano do prokurat'Or~i 
---:0:---

- Tak ... dawno ... 
- Z niego musi być dobry przy ja 

ciel. Pamiętam, że Zal'oI1ski bardzo go 
cenił. 

- Tak, to niezły człowiek. Ale za
pomniałeś o swojej kawie! 1fllsiala już cało 
kiem ostygnąć? 

- To nic nie szkodzi, nie lubię go
rącej kawy. - odparł Talbot. przysuną 
wszy krzesło do Heleny i siada ~ ąc obok 
niej. Po chwili milczenia dodał poważnie: 

- Przykro mi Heleno, że mimo po
wrotu do zdrowia, pamięć moja jeszcze 
nie funkcjonuje należycie. Coś jeszcze jest 
w nierorządku Pomóż mi n. p sprawa 
z dzieckiem. Pa,niebm dobrze nasze we
sele, ale potem następuje okres mglisty. 
Nie pamiętam n. p. zupełnie naszej nocy 
poślLibnej. 

Helena oblala się ponsowym rumień· 
cem. Krew uderzyła jej do głowy i 
miała puez chwilę wtażen ie, jakby oczy 
zaszły mgłą. 'frwaro to jednak tyłka se· 
kundę: opanowała wzruszenie i odpowie
działa zupełnie spo!<ojnle: 

- Uważam mó j koch:my. że nie po· 
winieneś swego mózg u nadwyrężać. zwła
!~zcza, że dopiero dzisiaj powróciłeś do 
zdrowia. Povvoii to wszystko się wyjaśni. 
Nie męcz siebie samego niepotrz.ebnie. 

Tuz przy plancie 
kolejąwym 

napadło na dziewcz1fnę dwóch 
osobnik6w. 

(x) W dniu Wlczorajls,zym do IX korni. 
sarjafu P. P wipadla niejaka Marjanna Pe 
doc, zarrniesz!kata przy u'ficy Rokicflłslkiej 
108 i zame}ldowa'ia o 'kradzieży dokona'Ilej 

J>r~.ez dwóch nieznanych 
'ej zupelnie osobniików. 
. PeXiec6wna chcą.c sooit! skrócić dro,gę 
do domu 

wracała z pracy 
a:>ołem obok !plantu :kolejowego. 

Byto ~I1Ż ciernno. 
Nag'Ie podesz),o do niej dwóah mę-t

cz:\"zn i wSZcz~ll rozmowę. Pedecówtna 
ahcąc nie dhC.1C. a wlaściwie bOjąc się 
tyOh 

podejrzanych postaci, 

odlPowiada,la na pytani.a. W pewnej chwili 
osobnicy tPTzysJanę'!i Zldarli 1ej z ramion 
chustlkę, lPoczem z'biegli. 

Poszkodowana W1Szczęta krzyk ale 
napróżno, bowiem ułica byąa p'lls'ta.' Prze 
rażoltla dziewctz.yna obawiając się 1P0gonL 
pobiegła 

pędom do komfsariału. 
Za Itajell"miczyml osobnikami \vrl!oio· 

no posz.ukiwania. 

---0---

Drog~e ~.:ułostkS. 

(u) Młody i dQŚĆ przystojny ,pan Jan 
K. zamiesZikaly przy ulicy Konstantynow 
skiej 64. 

przepadał Ul płcią piękną. 

Taką to już mia,! 1I1ta.'tltl'rę, że ttirZ<l'wszy 
:.l;g-rabną dzieweczkę pall1 K. musialt ,pos'ta
wić ·na swojcm i ją poznać. 

Znali go z 'tego lwladzy, winszudąc J6· 
ziowi, 

częstych SUkoesólV; 

on d,umny z uznania tlolowa~ na dziewczę 
ba dalej. 

Przed kilku dniami ujrzał na ulicy nie .. 
jaka Weron ikę Polańską. 

Dziewczyna Wlpadła Józiowi w oko, 
więc 

przystąpił do niej 
i nafychmiast pozys'kal jej względy. Krót
ki to byt sl:lkces p. K. l w dodatku ko
slltowny. 

Kiedy bowiem spacerowaai zaciszna, 
uJi.cz'ką" dzicwect'.J(a IJ)rz.yt1l1imszy się CZlU-
le . 

do boku .Janka, 
skrad~a mu ruchem nieznacmyrrn lJ>Ołl'f 

fel z 6D-ciu z.totymi. 
Pan K. spostrzegt ik.radzleż dOlpiero po 

pożcgll1aniu 

pie!mej znajomej. 

Nie mogąc ,przehołeć slraty lPieniędzy, 
doniósł o kradzieży policdi. 

Musimy być wdzięczni Opatrzności. 
że się tak sJało. jak się sŁało. Pocałuj mię! 

Wyciągnęła doń ramiona i Talbota 
ogarnęło radosne oszołomienie. Czuł, że 
wszystkie jego pytania rozwiewają się w 
nicość i że nie powinien jut dzisiaj więcej 
nalegać na bliższe wyjaśnienia rozmaitych 
nieiasnych szczegółów przeszłości. Czy 
zresztą brak wspomnieJl przeszłości nie je~t 
drobnostką wobec szczęścia, które mu SI'1 
uśmiechało w przyszłości? Porwał ją w 
swe ob1ęcia i okrywał jej twarz pocałun
kami, patrząc ~ zachwytem w jei oczy, 

- Czy to nie dziwne Heleno, te, 
tyle wieczorów spędziliśmy oddzieleni od: 
siebie, w smutku i nudzie? Ale teraz wszy
stko si~ zmieniło, nieprawdaż? Dzisiaj wie· 
czorem wejdziemy oboje razem do twego 
buduaru, moja kochana dzieweczkof 

Przycisnął swe usta do jej warg i 
uniemożliwił jej danie odpowiedzi. Helena 
przez chwilę pogrążyła się w rozkosznem 
zapomnienIU. 

- Czesławie, - wyszeptała wreszcie.. 
- Dzisiaj mnie nie proś o nle. Jestem 
zmęczona i dziecko śpi. Nie budimy ma, 
leństwa. Przyjdziesz kiedy indziej, mój ko
chany. 

(d. c. II.) 

/ 
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W labiryncie życia łódzkiego. 
--x,---

Jego Książęca Mość: Wekselek łódzki. .. 
Daw,niei panował wszechwładnie i cieszył sie wielkim szacunkiem. 

~ 

Dzisiaj Jest zdetronizowany i nikt go nie szanuJe ••• 
NASZA LOKALNA WALUTA. 

Dobre t.o były czasy, w których po
dłużny kawałek papieru, zwany wekslem 
bYł ostoją i podstawą ŻYo.ia przeclęiDego 
młes7Jkańca Lodzi. 

W cl~słem posługiwał się w mieścłe 
naszem każdy prawie. Nłety1ko kupiec, 
n!le i urzędnik i bittraf.1sta i rzemieślnik, 
każdy, kto miał większy, nadpro:grnmo
Wy wydatek, uciekał się do wekselka, 
bowiem za wekselek można było mleć 
przecież wszystkO_ 

Wekselek czynU WSLYstko dostępneJD 
- otwierał wszyst1de zamki ... 

Wekslem płaciło gę c.zy~ młeszka
nJowy, na weksle ~ządzała słę młoda pa
ra w oowem mi0SZkan1m, lZ'a webeł robił 
krawiec ~ - - -

.. Z DAWNYCH, DOBRYCH CZASÓW ..... 

Zawsze tak byto, a ~ do SZCZy'tU wta 
dzy doszedł wekselek łódzki za czasów in 
flacjL, iNe bY'to medy w Łodu człow.ie
ka, k~6ry nie mialby weksJi ,jW obiegu". 

Wystawia'to się weksle na materiał, 
na Obuwie, na blełiirmę, na opłatę czesne
go w sz:Irołe - na wszystko prawie. co 
wchodziło w Z3ikJres potrzeb życia cOdzien 
nego i nłecodziemtego ... 

Bo też pOkusa była wielka- Nawet naj 
mniej w kombinacjach finansowych or.ioo
tuląCY się obyWatel rozumbł Pl"'ZOOi~, że 
pOdpisawszy zobOwiązanie wekslowe i 
otrzYmawszy wzamłan pół tuzina koszul 
- po miesiącu łub dwóch z łatwością 
wYkupywa.f XobOrwłązanre z:a... piątą lub 
dzłesłątą e;zęść zdewaluowaneJ, a nominał 
nie tytko tel samej sumy, podczas gdy 
sZCfLęśUwłc !Za pomocą wekselka nabyte 
koszule JednOCżeŚnie bYlUaitnniej dewaJua 
cji Die podlegały, rosnąc w cenie w od
wrotnym do waluty Idemnku_ 

PRZYBOCZNA SWIT A. 
Paoowal 'tedy weksel jako wszeoh

władny mooo:rcha - panował niepodziel
nie nad TZleSzruni looz.iatn, popierany czyn 
nie i enetrgicznie w pall1oWRll1iu ~em pmez 
liczną. bardzo licz.ną świtę ~odzenmen
szów, zwą(:ydh sJę 'Popclarnie dyskonte
rami, pośrednikami od dysl\Ointa ~. 

DETRONIZACJA. 
Ale - naedarmo żvjemy w czasach 

~ruier:zchu władzy ahrolutnei... Jeszcze 
nieda'wn"l s-tQst!Ńmwo tak ceniooy i powa 
żooy wek5C"lck napotyka się oboonie rz 
kOnlcznym uśrni-zcbem tego, któremu o
fiaruJę R;O iak-o środek płatniczy, .. 

Kupiec i6dzk,i. Irtóry Z3lWsze zadowoto 
ny bvl, gdy porHel jego jamajbardJziej 
w~!m'.aru~ b~·t wy~drany. jest dzł:sia,i zado
wOłony. gdy z.awartość jego portfelu wc
kslowego jest ja'knajskromniejsza ... 

{(a·My zarzeka się weksla i ucieka od 
hliego, !(l1~ od mOl'łY\'"Ie] ,zarn.zy ... 

DLACZEGO? 
Dziw'ny napOz,oóT może wydawać sIę 

ten wstrę,t do weksla, jeżerU weźmJeuny 

pod tlVlagę, że - hą.dź co bądlź - jest to 
papier, który cieszy się wecjaLną o.pieką 
prawa, że - w raz,ie niewY'kUtpieni'a go 
przez wystawcę -'- zarówno sędzia jak i 
komomik pn}'lchodz.ą w s,ukurs pOkrzyw
dwnemu, dopomagając właścicielowi nie 
wvku,pionego 'papierku do uzyskania In,ie
zaprżeczalnetgo j nienamsza1nego jego 
.prawa. 

A przecież nawet weksle, wystawione 
przez lud,zl, których osobisty stan pOsia
dania sam przez się jest Wystarczającą 

~ do 1rLYSkania whlnei sumy 
pnzez sąd. spotykałą się z odmową. Pod
olsY najlepsrzych poręczycieli ale poma
galą częsti)_ 

Zasad:ntczy ten ,. wekslowstręt" tłu
maczyć można tern przedewszystkłern, że 
- w zw1ącdru ze słamtac]ą - komornicy 
łódzcy lZalWalenł są praCą a włerzyciel w 
regule tygodniami czelcać musi, aż przyj
dzie Jego kolef, Jednoc:ześnie zaś tern je.sz
cze, że przeclętn:y łódzki dłużnik ze sfery 
kupców dm~o rzędu wyłącznie prawie 
tylko wtedy słęga do kabzy, gdy ma se
kwestratora Już w domu i licytację "na 
k,arlcu ..... 

Kqrzysffając z o.gólnej sytuacji. nJe po
cz:uwaj.ą się do obowiązku honorowanja 

weksla 1 dopuszczaja do profesła l wszd
kim innycl1 konsekwencyj nawet ludzie 
zasoooli jako tako w gotówkę i będ~y w 
stanie czynić zooowi.ązaniom SWJ1Illl za
dość. 

Mało kto J)OOZnW3 się wobec wdl:sta 
do obowiązku płacenia. a dochodzenie 
pnzy pOmocy komornika trwa miesiąca.mł, 

cóż dzi~o więc, że łódzka lokalna wa 
luta ohIegowa: weksel - stracił zupełnłe 
szacunek i respekt ludzld, że patną nań z 
pOszardą ? ... 

Biedny wekslu łódzkI. CIEY prędko na
dejdą znów C'XaSV. w których przyWrócone 
ci będą honor, władza 1 szacmwk u łudzł? 

(faun). 

Jednego gubi, drugiego ratuje. 

Cioś~ I: - Ciebie wódka gubI. a mnie ratuje, •• 
Cioś~ II: - Nie rozumiem! 
Cioś~ I: - No tak, przecieZ pracuję w fabryce wódek l lIkierów. 

Czyżby znów dzieciobójstwo? 

T s afie. 
Wykrę~ne tl'umaCZe!1ia matki. 

W dniu 30 slycznia r. b, patrol policyj
ny oz poslterun'ku Je:tiorski-ego dowiedzial 
się we wsi Lipiczki - OleooTY gm. Toka
TY, że MaTjanna Blaszczyk stanu wolnego 
lzt 30 powiła w nocy w dniu 23 na 24 sty
cznia r. b. dziecko, kt'órego niema w mie
szkaniJu, 

nie zostało pOgrzebane, 
ani leż ruie zostało nikomu oddane w ce
,lu p.ie1ęgnowania. 

Wobec powy,iszego donies·ienia ko
mendant post. iP'rzodowniiJc udaŁ się 

do ntieszkanła 
nadmieni.ollH~j z,apytują,c ją gruzie ma swe 
nowooarodwne dziecko. 

Btaszczyk wsta·la z różka i wyjęła z 
szafy z,awinią,tn<:o, w !którem/bylo 

nłeżYwe dziecko płci żeńsldeJ. 
Blasz.czyk ZlafPytana dia ~ego fuk d1Ugo 
trzyma trupa w domu podala na swe u
s'prawied'liwienie że mieszka sama, jesf 
chorą z powooo czego nie ma sposobno
ści 

pOch&wanła sw~o d0łeclęcla .. 
Ponieważ opinja pulblicz,na wskazuję 

matikę nieś.JlUlbnego dzieCka. jako 
morderczymę 

il'Yrzeto w powYfŻSlzej spra wi,e wdrożono 
dodhodzenie ,powiadaImiad,ąc o tern wtladze 
sądowe. 

--:0:--

BiefortuDny ~e~int łÓ~lkiRIO lło~lieia W ~toli[J. 
Zaangażowano go do krymina~u. 

Z Warszawy donoszą: 
D~ LSkladu manufaktury Skll'P'iań'Skiego 

i Wislo·ck.iego (Oęs!a 7) wsz.ed~ jakiś mlo 
dy, czJowiek, prosząc oPOkaz,anie mu. kil
ku s.ztuk płótna. 

Pokazano mu towaru wiele: wszystko 
obeJrzat. ale nic nie kuPł~ i zabierał się ku 
wYiścilU, 

Wybredny klient wzbudził Dodejrzenie 
u subiekta Borucha Eersyko, który z ]ro-

cią zręcznościa wyskoczył z za łady i 
chwyciwszy klienta z,a kark. zairzał, mu 
,pod palto. Pod .paltem z,na1az:ła sie sz,tuka 
ptótn.a.. 

Ztodzie.~em oKazał ~,ię Abram Tenen
baum. przybvly do naszego miasta z Ło
dzi na gościnne Wystę'J}Y. 

Po nieudatnym "tym debiucie. zap.ro
·ponowano ,panu Abramowi dalsze wys.tę 
W w krymi:nale, 

Jfr. t9 

Moje od owi zi. 
Paktte.m jest. fe ~waga m*, l popu

larność rosn,ą z dniem ka1xlym. Codzien
nie otrzymUlję dzjesi.ątkt listów. w któ
rych obywatele r6imego S'tanu, wie'ku i 
poci zwracają się do mn.ie 'W s,prawaC'h 
prywa1nych j pu!b[icmyclt, prosząc o ra
dy i wska~ówki. 

Ohc.ąc zadość uczymć :!'ądan:iom mo
łeb szanowG1yoh korewondem6w /będę od 
czaS'U do czasu oolpowladar na tern miej
scu, na id najbardziej palątee pytalllia.. 

DzJlŚ daję odpowiedt lffikn na~rdz,iej 
naglącym. 

Wynala,zcy: PomyS!t polącze.n ia grze· 
choVki ze smoczkiem d1a TlIiemowdą,f warto 
hNzwlocznie opałentować. A mo'Żeb~ 
udało się 'POlą<:zyć sz,czoteczkę do zębów 
z maszyną do szycia? Ma pan przecież 
lI'l i ewątrYliwe zdolności w tym kierunku. 

Poecie: Pisać w:iersze to każdy dziś po 
iŁ,rafi, ale honorarjum za nie mmymac to 
większa sZ!hlka. 

POdróżnikowi: "Jak dł'ug-o tirwatab)l 
podróż na księżyc balonem, j,le kN~a· 
mów żywności trzebatby wziąć w drogę , 
w co się ubrać, żeby było ci eJ)lo , gdzi<> 
wvlądować na miejscu, aby uniknąć kata
strofy, w jakiem łoWQrzysrwie asekuro
wać się na życie i'trl. i't'd.?" NJe wiem. 

Zakoch.anel: Jeżeli kJrosty na twarz 
masaż nie może usunąć, raclz,Lft>ym kwas 
siarczany, kitóry z.nakomlde ~adz.a ce
rę. 

Podatnikowi: .. Kiedy p.m.esfaniem» 
ptac : ć podatki'''? - Po śmierci. 

Zięciowi. "W jaki sposób ~zlbyć się 
l!1ti,enawistnej teściowej?" Romeść się z 
żoną ... 

Reszta ropowieICbJ IW' dn1ad:J. najbtiż
szych. 

Luśnią żelazną od wozu 
po głowie. 

Mord na tle majątkowem 
w Kułnowskiem. 

Dnia 2 b. m. o godzinie H-ej w kolonii 
Paradzew, g. Ooszczanów pow. lwtrww
S'kjego w domu Józefa Klleśfy wszozę.ł'a 
się bójka 

na tle mająt!{owem 
pomiędzy Józefem IGeś'tą i zamieszka· 
tV!l11 tamże jego szwagrem Stanisławem 
Wo'l.stk':im. Podczas bójk'i Stanislaw Wol
ski wsta,l1.1derz.any kilIka razy 

luśnią żelazną od WOXI1 
i kopaczem od gnoju po głowie przez Jó
zefa K!Ieśtę i będącego podówcz,as tam 
brata jego W a\v.rzytka KJ.,eś~. 

Stanisław Wolski wskutek otrzyma
nych ran 

00 upływie 5 godzin zmarł. 
W powyiszeg sprawie dodhodzeuie PTO
wadvi 'Posterunek w Ooszcxanowie. 

Statv czytelnik. List w snrawie bezTe;... 
botnych umieścimy. o ile otrzymamy pań 
ski adres do naszej wyłacznej wiadomośd 

Q oq 
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Gigantyczne zawody. 

Nasi hockey'iści na ulgrzyskach Północy" II 
Odbędą się one we wspaniałym sł:adjon5e oUmpijskhn 

w Sztokholmie. 

Nierwvkla ruchliwość i m-~iębior
CZOŚĆ 

poIsłdef!O Związku hockey'owC1ro 
doprowadza do sk'uJtku druga. już ekSlp,edy 
cię zagranicz,na, naszych hockey'owców. 
Tym rar.em po :pelny'Itl sukcesów objeź
dzie Bumpy centralne1 

reprezentanci nasi 
wys",l>ia na najwlększy.ch w świecie za
wodaclJ: w sportoch zimowych zwanyoh 
'DO szwedUru 

.. N(lrdiska Soellen" 
0000 rolSJku znaczy ig-rzyska Północy. 

, Gi'g'antY'czlłle te zawody urzadzane są 
w Sztokholmie od r. 1901 co 4 lata i obej
mują: narciarstwo ,tyżwiarstwo. hockey, 
bandy, carling oraz jazdę na bobsleighach 
i łobogg;aning. 

Wielki len lfurnfe·j sl>Orfów zimowych 
rOz~wa.ny jest częściowo 

we WSll'Intałym stadionie o!bnDlisJdm 
w Sztokholmie, a częściowo na terena,ch 
,podmiejskioCh. . 

Tegorocz,ne Nordiska Spellen obcho
dZDne będa specialnie uroczyście ze wzglę 
du 

Da j,ubi1em;z 25-!ecla. 
ich założenia. Prote-ktorrut nad tern wiel
kiem narodowem sportowem świetem ca 
tej Skand,,~na wH objął 

nastevca tronu szwedzkleR'o. 
Nasi hockey'iścj wyjada z W.arsza wy 

prawdopodobnie 9 b. m. 'tak. aby przed 
pJerwszem spotkaniem ze Szwecją, które 
odbędżie się 13 lutego. mieć za sobą 2-3 
dni treningu, 

--(ll--

,\ 

Zagraniczny rynel< pierd~żny i towarowy. 
Notowaaia dOitego zagranicą: 

- Za 100 zl.dtyd1: ZUTych 72.50, Praga 
~, Wiedeń dZ\eki 97.35 - 97.65, banklJJD
~y 96.75 - ' 97.75, Londyn za l fun:t sder1. 
36.00, Ziło,'f .. Berlin, Grlańsk, wyplaty na 
Wa!fSzawe - aak w noitowaniach z dlnia 
wcwrajszego . . 

~I!ranicmy rYl.trek pJenięiny I towarowy. , 
Londyn. N. Jork 4.86 i pór, HoiarrJdja 

12.12 3/16. Franc6a 129.55, Belgja 1'06.97 i 
pól ... WfD'c:hy 120.90, Niemcy 20.43, Szwaj 
car1a 25.26 1/4. Danja 19.69 i !p6t, Szwe
qja 18.16 3/4, Norwegja 23.98 i :pór, Hel
si.ng-fors 193.44, Praga 164 3/16. 

Paryż. Lo.nd1'1Il 129.W, N. Jork 26.65 i 
!p61, Szwa}caTia 513.25. 

Odań·sk. Notowania w guldenach gdań 
s-kioh: 100 maTl~!k Rzeszy 123.296-123.504 
'Wyplatly ~·e!egraf. na Ber~in 123.226 -
il 23. 534. ZltOlty czek na LondYlI1, wytyta'ty 
na Warszawę - jak w dniu wczorajszym. 

Zurych. Pa-ryż 19.49, Lon.dyn 25.23,6, 
X Jork 5.18.7, eB'rli'n 1.23.5, \\'iedeń 73.05, 

Warszawa 72.5Q, Budapeszt. 0.72.6, Buka
T esz~ 2.24 i !pól. 

N. Jork. Dewizy. Londyn za jeden funt 
sZlter'1. 4.86 i póL Temle11'oja mOlona. Za 
100 jednos·teik moneŁarnycl1: Paryż 3.75 i 
pól, Be'diJn 23.80. 

BAWEl::NA. 
NOWY J.ork, 4 ~'Ulteg:o. - Do'W<>z bawe'tny 

do :poritl6w AJNantylltu ,t BołTu 18.000: Wy
wóz do .Angl)ji lSO.000; "Loco ~1.00. Targ 
:terminowy: marzec '20As - 20.48, kwj.e- , 
cień 20,17, maj 19.89, j!®iec 19.18, sier,pień 
18.90, W'l'zesień 18.43, paźrziernilk 18.29 -
18.31, grudzień 17.95 - 17.99. 

Nowy Orlean. 4 luTe lgo. Bawetna. Lo 
co 20.34, marzec 19.83, maj 19.26, 1ipj,ec 
18.66. październik 17.65, grmzLeń 17.62. 

LiVerpOOl. 4 ~u1ego. Havas. Baweflna 
Notowa1l1ia początkowe: Marzec 10.19, 
mad 10.12, J~piec 9.98, październik 9.54. 

Brema. 4 11u:tego. Bawe.f.na amerykań
ska 22.09 centów dolarowych za lbs. 

\ 

. Narciarze polscy ZWyciężyli I 
Mistrzemn Czechosłowacji został Mueckenbrunn z krtikoWskleJ 

, Jutrzenki. 
W o,g'ółnei kt:asyfikac.H zawodników w 

bje',g'u złożonym (bieg' 18 klm. i skoki) o 
misf'rzostwo międzynarodowe Czechosto 
waci! Polacy odnieśli \ 

wa,loo zwyclestwo. 
Mistrzem Cz.echostowac.li uznany z.o

stal Mueckenbmun (Ju'tl'zenka-Kraków) 
szeregowiec 3 P. Strz·e!'ców Podhalańs'kich 
i mistrz Polski w narciarstwie za rok 1925 

hi'ląc znakomitero i w:z:ez Polaków dofYdt 
oz,as 

niezwycl~ uarclarza. 
Cz,ecllOs!owaakiego Ko1dowsky'eJro. Trze 
cie miejs·ce zdobyWa znowu Polak f'ran
ci.szek Bujak. NaljdlUiŻ'Szy skok, jaki osiąg 
nięto w Nowem MieSole 

nie' przekraczał 25 mtr .. 
z powodu ki.eps:lc.iei skoczni: 

Wyścigową sti1ljnię -lorda Maniona wystawiono 
na . licytację. 

Kup~ ją prawdopodobnie sporrtsW'lI1an francuski Michel Calmalb 
Wyś'Cigowa s t ajill i a lorda Mantona bę 

dz.ie 
wystawiona na licytacje. 

la·czn,ie z calym zaldadem trenerskim. 
Wskutek śmiel'ici lorda zniknie zatem 

z torów angielskich jedna z wie:kszyeh ,i 
zasłużOnych staJen. 

Z 'Pomiędzy koni, nosz.ą,cy,ch barwy lor 
da Ma·ntone. wvróżnilv się na torach Lem 
ber.!!. Gay, Crusador, Bagador.Gai.nsbo-

(ko) W dniu dzisiejszym stan rynków 
łódzkich bardzo dobry, co zreszta notuj.e 
się każdeR'o piątku. 

Dowóz wszelk:ch bez wyia'tku arty'ku 
rów duży. Zauważyć się dal niewielki spa 
dek cen drohiu t nabialu. 

I tak płacono: 
Nabiał: masło 4,90 - 5,20; masło śmIe 

'tankowe 5 - 5,50. jaJ!ka 2,90 - 3.40, jaJka 
ski'zyna<owe 3 złote. śmietana (cena za 1 
litr) 1,9D - 2,20. ser (ceha 1 ld,g-.) 1,70 -
1,815. za 1 liifr mleka ptacono 40 R'roszy. 

Drób: kura 4,00 - D.OO. kaczka 3,50-
5 . .00. gęś 8,00 - 10,0.0, indyk 11,00 -
13,00, za łquczaki 'Ola'cono od 2 do 3 zt 

Ziem!(}J}łodY: . (Cella za 100 kk,) ziem
niaki 6,50~ 7,00, huraki 8,00 - 9.00, mar 
chew 1O,{}O - 11.50; ziemiop!odv naog-ó! 
nie cieszyty się zbytnim popYfem. ponie
waż większa ich część była nadmarznięta. 

Ogrodowizna (cena z,a sztukę): kala
fior SiO - 1,00. ka:'Pusta wIoska 25 - 50 gr. 
kapusta zwykła 10 -- 30 g-T., za kHog-ram 
cebuli vla,eono od 50 do 70 lU. 

Zajf1:ce sprzedawano w oenie od 3 do <1 
zto>tvch. 

Ruch na rynka-ch duży. 

roug'h, Picaroon.. Cragan Gran i iln . 
Na kulpno całego zakładu ref1ekttcie po 

do·Ono . 
, sporstman francuski. 

P. Mic:hel Calman i w razie l1abYcia za
mierza caf y zakladpozostawjć nadal 'Pod 
kierunkiem 

dawnego trenera 
Tay!or'a, kl6ry od szeregu lat 'zaimował 
się la stajnią. 

Cepy narzędziem zbrodni' 
Straszny czyn 17-lełniego 

parobka. 

Z Pomorza oonoszą: 
UgospodarlZa wsi SzwaniiCa roboiflni

cy Pryca, Klosowski i PaclIOłjka PTZJ1 
ml6ceniiu grochu pos!pII'zeczaJi się o jakąś 
blahosLl}(ę. Sprzeczlka zaczyna~a przybie
rać ostrą form-ę. W pewnęrj, chwili 17 
Ie,tni Pacl1ojka, lkItóry dotąd iPrz;yg'h,dail' si~ 
kr.Ó'fn.i ibez.czyooi·e uderzył Frycę oepaml 
tak silnie w gł~ę, że F. padł zalany 
krwią na klepisko. Pracoda wca odwi6zł' 
Prycę do łecz.nky, gdzie lekarz SItw i er· 
dzil u rannego zgru:ohotanie czaszki. 
fryca dotąd nie odzyska'l !pTzy,tomności. 
P ad1JOi'ski zOSltał aresztowany. 

[;;SAMBiE _W_Mea • 

Pamiętajcie o. Inwalidach 
wojennych! 

~. , .. . . . 
.;~'. .. _,-

Snieg w kraterze 
Wezuwjusza. 

To rzadkie zdjęcie 
zostało zrobione 
przez korespon

denta "Times'a". 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 
od piątku mleisea Z9QJ1etnU I glośnemu wodewilo
wI ,.Za ocea,lIem" czyli Czech w Ameryce, do któ 
rego nowe dekora,cje przygoto wuje art.-maI. B. 
Wttkowski. Reżyse·ruje M. Biele<:ki. 

nie Taillandier, wiersz Słonczyńsk ie 
"Kazanie na górze", .opowiadanie Cey
singerówny "Myśl o tern co chcesz", 
groteskę Magdaleny Samozwaniec .. Mar
grabina de Bois de Boulongne", po
wieść Kuncewiczowej "Jedno spojrze
nie" oraz stadjum historyczne Z. Zawi
szy o Joannie d' Arc. 

Wy.tawa 

malarstwa. 

rzetby 

i grafiki. 

Czytelnia 

i attdycje 

tadofonicme 

MUZEUM MIEJSKIE (PIotrkowska 91). DzIały.: 
~aflczno-błsłoryC7 :l~ I przyro(J'" ,:zy. 
ł>twart. :odzlenDle od JO :lo 14 I J6 Iło I!)~ 

P01.8KA V. M. C. A. '(Pbt " :· ' 1<1 ~~, C";,'<el,,f:.l 
pIsm f blbtJoteka otwarła eo"(1z1cnnle oCł ~ -.'. - ; 
wlecz6t. ', .~ . 

TOW ARZ'VSTWO .. WIEDZA -, uf. Ptołrf[Clwska 
Nr. 103. Czytelnła pIsm dosłepna (tła wszyst
kich od godz. 5 do 8 codzIennIe. 

CZYTELNI " TOW. PRlYJACIÓl rRANCn (Piotr 
koW'&h 103) ofwarta co<lzlennfe od godz. tS 
tło ' !lI włecz. ~ wyjątkIem h'ł.t ł pIątków. 

M.Ii!.JsKA 6ALl!RJA SlTUI(I, Parłć ~m S1enkle
~ Wystawa . mała'rstwa, rzetby ł grafikI. 
CZYteltJIa I audycJe l'ad1ołonlczne. Otwarta 01 
&OOz. 10 rano do Z3 wleez:. 

BffiLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ 
P~twowa Centralna Bibljoteka Pe

dagogiczna, al An dr z ej a nr. 7 (front 
I-eze piętro) otwarta codziennie od gOdz: 
4 cło 9 wiecz., w niedzielę od 9 rano do 
t po południu. 

--:-:--.;. 

.. ~~ ,- "Cyrk Charleya". 
POCZo IPrzeilsiawfeii o godz. 5. 7 I 9 wlecz. 

· .. ~no· - "Złoto_ szczęście ... łzy ... " 
.... ~ DrsedstawJd o rodz. 5. 7.30 I 10 wIe,:,.. 

.Czary- ~ ..sieroca dola". 
Pocz. JlUedstawJe6 o g. 5.30, 7.30 I 9.30 wlec?. 

nom Llfdowv - .. Scharmouche" 
POCI:. przedstawieli o godz. 7 I 9 wiecz.. 

Grand-Kino. - .. Tragedia Rosji" 
uLunall 

- Cud wilków 
, P9_cz. Pl'zedsław1e4 o E. 5.30. 7.30 ł 9.30 wlecz. 

MłeJsk' J('rte~.utorlnd Ośwlatowv -
"Brzdąc". . 

Pocz. przedstawie1ł o godz. 5, 7. 9 wlecz.. 

"Nowości" "Tragedia Rosji". 
Pocz. puedstawleli o godz. 5, 7 i 9.151 

"Odeon" -:- "Pat i Pałachon". 
Pocz. przedstawień o godz. 4, 6, 8 ł 10 wleC7!. 

"Corso" - "Nobody". 
.. Redu.ta"" - "Dusze w płomieniach". 
. Pocz. przedstawień o godz. 5, 7.30 i 10 :wlecz.. :." 

Resursa - "Za i~dną noc". 
Pocz. przedstawlefJ o Rodz. 7 J 9 wlecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych. 
,.Dzwonnik z N otre Dame". 

r Poaz. pr.zedstawieii o godz. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

featr Miejski - .. Ładna historja". 
PoeZ4teli: Q god%. 8.15. 

(.Teatr POJ)Ularny. ul. Ogrodowa Nr. 18. 
"Jarmark małżeński" 

Poczlltek o godz. 8.15. 

TEATR MIEJSKI, 
Dziś, piate.k, ora:z w da!szym ciuu jutro (so

bota wieozorem) l w oledzle1ę wIieczore.m prze~ 
m1ta, pogodrr.a komed)a saiooowa 4e filers'a i. Gai
lavet'a ,.Ładna historja", której przedSlła'W'ieDia 
ze w,zg\ędu n.a kończace się 'WYst~ Zoili Cza
pliń&k.ie;i i M.an-jj MaUcklej dóbiega~ jUż ko6clt. - REM 

W jntNejszem soOObaiem pnedsta:wleniu ,.Ładnej 
blstorlji,u w roli AIIdr.zeja wys~ obok Ca:a!płió
skl\ej i MalIokIej pariDea' ich ze sceny 'Wa.rszatW

skieJ - świetny artysta. reiyser Ałe1csander Wę
denko. W ten sposób '\"IIYboona sztuka z.nak.om1tei 
S9ótki aUltorskleJ zyskuje na 1l3lS2ej scenie n&W_ 
atrakcję. 

W ooł><Jtę o ~. 3 m. 30 po ~łud!llu oru w 
niedzielę o te! samef godzmae dwa beZ'W'Zrłędnle 
ostatnie Jm;edstaJwieDia czarulącego, re<kordowe
go "Switu, d2lia ł nocy". Wobee niemoż!llośoI })O

zyskama Aleksandtt'a We&'ie.rko na wySltęp w cią
gu tygdldnła (aTtysŁa odbY'wa w Warszawie osta
tnie próby z na6btits.zeJ premierY Teatru Pols-kle 
lO, w kitoclid zra d6-wna rolę (komedc}a Nłooode
mlego nie będzłe }u:t mogla być darul 'W1tec:zorem. 
Ceny ze wz,gill)du na porę 1Xl!Poludni~ - zmto
ne. "S .. wit, cmed ł ooc", Jako UJtwoc pogodny 0-

raz etycznie ł uczuc.iowo najropetlllieJ czysty -
mou być ~nim karmem a:rtystyc2lDym 
dla OOrastają<:el młodzieży. 

W pouie:d~ia:teik ,,$w,jęła JOOtlJTla" po cenach 
zniżonyoh dla ty-eh szeroldch sfer in~ellgencil, któ 
re nie ma.ją .mQźnoś.c! otrzyma.nla t. zw. Impooaw 
ulgcwydt. Bilety w kas,le zamawiań. 

W prlhach pod łderu\tlkie,m reżysera Jam Ko
cbanowba świeUIa, dawno nIegrama k{)llt1ooja zna 
k<lmitego pisa.ru wiedeństclelto Hermana Babr'a 
,.1«()II1IC.e.rt" li: trdzialem Sta1lllsława Stanisławsltie

go w ł~o popf.sowej roU d1'. JUry. Partnerami je 
go w rolach głównych będą: lu Kozłowska, Ja
~ (}zyllews.ka i AUred SZYlJllański. Premjera 
w czwartek lub w pląltek przysz.łego tygodnia. 

We wtorek i środę l'1"Zysztelto tygodlrria osta
tonie wySltc:a>Y Zof,j! CzaplJflskie_j i Marii MaJi,ckiej 
w "Ładnej lristotilu • 

"sWIUA JOANNA" 
po ceoacb mtźOOycb. 

Ze ~edu lJa włeI1cie zainteresowanie, ja4de 
.,otęt:uy utwór resmmew pisana _gielwego 
wywołał specjałn!e 'W ~eraclt tnt~ l~ej 
pośród któreł banbo 'wiełe osób, me mtIeżĄoC do 
Zw~ązk6w i łr.orvora-cyi, bądt ~a,vodowydt. bądf 
spoleezuych, me Iml tl1()1Ż.nośoi otrzYmać 1cup()Irtów 
rugowych, - d~cja Teatru MieJskiegO dade 
SPeotahtie jedno pn;etis,ta'W!enie ,,$w1ętęj Joanny" 
po cenach ZDtżo~ryclt (od '50 groszy) w O3.1fb1,m;.zy 
poniedziałek. W fOt! ~ Marja Mail·loka. 
B!Iety od dziś do aebyoła w kasie .amawiail. 

TEATR POPULARNY. 
()grodowa Nr. 18. 

D~ IW ~~k, łu.tro 'W sobotę, po ceMch Dał
mższycb oraz .., uledzidę, () rOOz. 8.15 wiec::&. 
1)0 ceHch ~ych trzy ostaltoie iPl"z~ 
wesołej bobocłrwiU .. JamJa,rk ma.łżedskr'. 

J wo, o godz. 4 1)0 połOOrriu dła mIDdz:teży 
~ko1ne! po cenadt ~ , • .Ktzy~"Y" H. 
Si.enk:Jiewkza. 

W niedzielę, o gOOz.i:n:ie 4-ej po ~udmu ,JVzy 
żaCY". Ceny mLż.one. 

W ~ tygodnła Teatr Po.pabtmy gra~ 
bedz:ie jesz.cze do czwa1'tk.u "Ktzytakórw"', poam!I 

~1lka ta zełdzie ~ :z reper:tu:uu, ~I\C 

S2;KŁO -OKIENNE 

z WYSTĘPU UKRAIŃSKIEGO TEATRU 
W ubiegłą śr.odę w saH Pib.a.rmonJł odbył się 

pieT'W'S:ZY wY~tęp Ukralńsklej o'l>&<OIWo-dromatycz 
nel trupy. Odegrooo melodramat lud.C1\VY w 5-oiu 
atktach Sta.ryakieg<o "Ol, nIe chody Hrydu na we
czt1111Yci" - był to p.rawdziwy lronce,rt ity ak
torskiej. Zgrany zespół dos!ronah'c:h altyStów 
wYwal mlx'mtum sumiennej procy, dając rzecz 
jednolitą, bez naJmniejsz~h od-cbYlleń. SZltuka Łęt 
nU3 .tooy lltiesfals001Wa:nem ż~dem w jeg<> Istot
nych . pm;ejaw.ach. twoIr.ząc dzrwna a lba1W'llą ple
c!onke badt ra.dQ<ŚC1 ł wesela, bąd.ź też smutku 
ł 'WIPros,t tragedii -.ir odrę:bnym światku siota ukl'a 
Ińskiego. DZ:i~i WSIP:lll1lia~e.mu wYIronatlLiu sztuka 
budzi1a wraastaoące z każdym ruk,tem zamłereso
waflie ·i wY'W'ar!a duże wraiem:ie. A !l)fzytem co za 
galle.róa ka,I1]ta!nych typów, pooc!łwy<:ooych 

wprost n,lezrówna'l1ie, ŻYWoorIl. Dalej ~aś świetne 
w brzmieiO,ju i rytmie chóry, dobre groSY roli
stów or3JZ dos:kona.ty balet w pięknych kostiu
mach narodowych. Orkies.tra, skradająca się ory 
~i:nalnie ze skrzy,piec, gitar ·1 ba!a-fajek, wywiąza
ła się z zadl:l.'I1~a równlie dobrze. Stwj,erdZ!ić na'le
:ty, że calość godną bY'la szczerego poklasku. Pu
b<tiCZ'HA~Ć, wype!m,!;.l iąea sa-1ę p,rawie w połowie, 

była. jak ~i ę to mówi, - "wzięta", o czem nane
piej świadczyły częste ! gorące oklaskli przy o
twartej 1mrtyl1'ie. NiewlI-t<pliw-ie więc na wystawIo 
ny dzi ~i.aJ melodramat 5-akt o'\vy: "Cyganka Aza" 
(wedttl ~ powieśd !<;ras2ewskiego "Cha<1a za wsią') 
przybędzi e pubHczność nasza znacznie liCZJlie·j. 

PORANEK MUZYCZNY. 

W ,niwzielę, dtJ.ia 7 lutego r. Ib., o ogazrlo(tlłe 12. 
odbędzie sdę poramek muzyczny w sali Filharmonji 
w którym bierze udz!atł ulubieniec łó~kiej publi
cznośoi, toovc opery warszawsk·ied Starn·isla,w Oru 
szczyńsk~ W'iltalllY zawsze w Łodzi z wielkJim en-
1nt'Zlialzemem, iak,o wykOJl3iwca bohaterskich ról 
o.perowycl1. oraz wakomib śp-iewaczka ' (messo
rotlTa.n) Ql)ery warszawskiej Jadowj,ga Pai!rldewi
czowa. 

Na program złożą się ~ operowe: Andrzej 
Chemier (Oirrda'l1o), DZJi~ica Zachodu (P.u-e.cln'j), 
Żydówka (Iia:levy), SamsO<ll l Dalila (Sa4,nt-Saens), 
S.a<tko (RiIIl;tskij-KorS3lkow), i pieśni BartheJe
myego, Cz,ajk·CYWS.kiego, Griega, Ka:rtowicza. Kr!u
pińSik:ie~, Ne·sVi(za ł innych. 

Bi,lety w cenie od l do 4 zł. do nabyci.a oodzlen 
ttie w k:aste Pdaharm<mli. 

_+_. _______ "= ____ III •• &.* M*HP+ 

Ruch '-Vvda.vvni~zv. ., 

Blus:!cz. 
"Ukazał się 43 Nr. "Bluszczu". W 

dziale społecznym czytąmy artykuły \V. 
Pełczyńskiej "Nie trzeba", Zofji Cuzow· 
skiej "Udział kobiet w służbie pańswo
wej", H. C. "Brak ostatniego o~niwa". 
W dziale literackim przynosi "Bluszcz' 
ciekawe sta.djum C. Walewskiej o Jani-' 

Bogato ilustrowany dział praktycz. 
ny uzupełniają piękne mody i wzory 
robót. 

S '"PWW#tMW-UNH .i. 
Rad.jokącik 

piątek dnia 5 lutego. 
WARSZAWĄ 380 ID. Godz. 18.00 

- 20.00 Produkcje muzyczno-wokalne. 
Część I. Kwadrans literacki. Wierna 
Rzeka Stefana Żeromskiego, (cią!! dal
szy XIII) odczyta p. Alojzy Kaszyn. 
Część II. Drugi wieczór solistów. A}: p. 
R. Werner (fort.): a} Bach-Buson.i: Dwa 
chorały, bl Gluck-Braąms: Gawot. 2) p. 
T. Gocławski (wiolonez.): Saint-Saens: 
Koncert na wiolonczelę. 3) p. Z. Zdzien
nicka-Bergerowa (cytra): Bramhs: Tańce 
węgierskie. 4) p. M. Pta.kowski (skrzy...p
cel: Mendelssohn: Koncert, część l. Bl: 
5) p. M. Ptakowski (skrzypce): Men
delssohn: Koncert, częśc n i m. 6) p. 
Z. Zdziennicka-Bergerowa [cytra): Rap
sodia węgierska. 7) p. R. Werner (fort). 
al Chopin: Ballada I,· G-moll, b) Chopin: 
Scherzo H-moll, op 20. 

LONDYN (365 m.l Godz. 18.00. 19.45 
21.45 i 24.00 - koncert. 

p ARYŹ - RADIO P ARIS (1750 m.) 
18.30 i 22.15- produkcje muzyczne i wo
kalne. 

WIEDEŃ, (530 m.) 20.15 - koncert. 
RZYM, (425 m.) Godzina 18.3{:) -

Jazz-Band: g. 21.25 - muzyka operowa! 
g. 23.15 - muzyka taneczna. 

-e_ 

KUPON 
Kino-Teatr APOl.LO 

KONST ANTYNOWSKA Nr. 16 

Upoważnia do nabycia b i l e t u 
ulgowego na wszystkie 1 
miejsca (z wyjątkiem lóż) za zł. 
Każdy bilet upoważnia do przy
i~cia udz~~u w losowa- 10 mu prem}l - _ • ___ • zł. 

LOlOwanie DO skończeniu blhlO mansu 
Dyrekcia Kino- teatru 

APOLLO • 

-
Dr. med. Dr. med. Dr. med. 

ornamentowe. surowe oraz szklenie budowli 
po cenach niżej konkurencyjnych P. I RA D H n.' U b j[ Z P BY BO U KI 

• Cegielniana 43 oho ... by oQcÓ ... 
IIotrzebni, spn:e. 
l:!' dawcy, sprze
dawczynie. D u .t y 
zarobek. Piotrkow
ska 79, prawa ofi. 
cyna. losze wejście. 

JII Olejniczak, Gł6wna N214. 
uw AGAł Szkło Inspektowe w wielkim .-!!1~ol'Se. 

' Wełna ~łonenna 
- do ręcznych robót -

• 1 FUKS Nowomiejska Nr. 7· 

Do sprzedania sklep 
rzeźniczy z kom 

pletn~ urządze
niem i mieszkaniem 
Wiadomość ul. W 61 
czańska 69 w slj:le-
pie . 

Południowa 23. teL 41-32. n.e .'006 __ e-
Specjalista Specjalista cho. Beryczno i me-

Chorób s II: ó r- rób śkórnych we. c3I:o.J1łciowe 
n y o h, wen e.. .' ,Leczenie śwfatłem 
rycznych I mo- IleryCfl1ly.oh 1 mo (Lampa Kwarcowa) 
c2!opłciowych. CrJOvl,»owyoh. promieniAmi ilo 
Leczenie światłem Leczen.le szl. entgena od 9-2 
(Lampa kwarcowa) slońcem wyi:y. 4-3. O 04-5 dla pall 
Przyjmuje 8 do 12 nowem. Oddz. • poczekalnia 
r. i od 5-8 wiec;, Przyjmuje od 9-U Zawad r.lta f~. 1 

T.l 40-26, i od 5-8 tel. 25-38. 

4 , *riM sm ,ew 15 FiFA M.e • M** MrN'" hP-.S'H 'S.5*'iH 

175 - 2 

• Dziś premjera! ISIlS1ii1!imlii!llllilJl,*lI!Iii! __ M~O/l!I!l!I!IiEI!!l!.lmi:!i, i3i!I .. ~;"""z~~J.'l\Jl;m#!:i6lh!!~!\- _~ma_lIIB!aza*IIi·IiII-llIII!Mll:li Dziś premjera~ 

U ZE p o I I 
Romans miłości i śmierci w 9 aktach. _ w 

V1JS~DY af1yitYCloe: Loda Bonińska (śpiew), Anna Iaboikina (tanie[), Binka Wilińska, Antoni HaClOrBWlki. 
.... ________ -:.._..;.;,;;;:;;;;;;;;;;_;;-~-;,\:;;;;;;;;;;;;=;;;;;;;;!;';;;;;;oT77>;;;;;;;·iillliim7EiIiOió· _;;;;;;OQIilGGlrrz:~OiI!_===r;;;;;;;;;;OlOiiIi)$_~;;;---:;;i,,_";;;;;;;;-;;;;;';;' 0ii· 1~··~'1iI;i·;';;;;;;';;;''';;;;;''''_''''';;';'''';;'''';';;;'; __ ....;.;;; __ .;;;._;;,.;. ';';';""..,;~ __ -;;;- ;.' ;;..-;;;;;._;;.. ";;;;';;';;;;;;;";;''';;';;;;''';;;';;;';';'';''-:''';..' ..:;;.;........;,;...;....;,-.. 

Cena prenumeraty: · Ceny ogłoszeń: Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej • 
.... 'L dzj .' • -- .. "O !Il.....-d &-L-a __ I A_L. i 30 \ Z·.rranic.zne o '100 .... ocent droz·el. w o mlUlr ::'1.D,1. _ ~. cne.........uJ W wawC e I!ro8ZJ za wiersz milimetrowy t-lamowy (strODa 4 łamy) .... ,... 
Dl., tobotnłk6\Y - - 2,20 Za tcksł 25 Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów f ofiar 
Na prowmcji _ - - : 4.00 NeIr:rolftdłeDI • • •• • • .: -. administracja nie odpowiada. 
Zagranicą ,. .. 6.00 -I" •• 2S • •• • •• . Artykuły nadesłane bez oznaczenia lY.-noradutD uwa-

.. Udzl frbo Wiecz." I "Kurier Udzki" łauDle zŁ 6.90 ~==l':: : : ~ -" -. -. -. -.. -" t~ -. łane są za bezpłatne. 
" 'T . Rękopisów zarówno utvtvch lak i oJrz-.c:lrycb redalt-

Oduoczenie do domu 30 gr. Drobne 10 gr.. poszukiwanie pracy 5 gr. za W1'1'n - uaJtnniejsn ol!łoszenie 50 I!roszy. efa nie zwraca. ___ ~~~~~ __ ~~~ __ ~~~~ ____ ~~ ____ ~ ____ ~ ____ ~~ ______________________________ ~ __ ~ __ ~VJ~. ______________________________ __ 

Wydawnictwo~ "Łódzkie Echo Wieczorne". Odbito W' drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego .,Kurier Łódzki" Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
;\Vyd. Jan , Stypułk.o:wsk1 ul Zawadzka Nr. 1. Władysław UlatowskL 


